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Od W ydawnictwa.

' Selera uregulowania nakładu upraszamy
0 wrzasnę odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenum eratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Adnńnistracya 
Nowej Reform y  w Krakowie i agencje wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Bank ziemski w Poznaniu.
We czwartek dnia 5 października odbędzie się 

w Poznaniu w a l n e  z g r o m a d z e n i e  a k c y o -  
n a r y u s z ó w  B a n k u  z i e m s k i e g o ,  które 
będzie o tyle ważniejszem od innych, że ma za­
decydować o p o d w y ż s z e n i u  k a p i t a ł u  z a ­
k ł a d o w e g o  B a n k u  do 2 m i l i o n ó w  m a ­
r ek.  Dotychczasowy kapitał Banku ziemskiego 
wynos' 1,21)0.000 m arek, chodzi więc o nową 
emisyę 800 akcyj po 1.000 marek.

Potrzeba podwyższenia kapitału wynika z do­
świadczeń, zebranych w ciągu kilkuletniego po­
myślnego rozwojn interesów bankowych, które 
teraz, zwłaszcza w instytucji remów ej, znajdują 
nietylko podnietę do przeprowadzenia zamierzo­
nej akcyi społecznej, lecz i rzeczywisty, a bez­
pieczny grunt operacyjny.

Nieraz zwracaliśmy uwagę na niezmierną na­
rodową doniosłość działalności Banku ziemskiego, 
robiącego konkurencyę niemieckiej komieyi kolo- 
nizacyjnej i ratującego ziemię polską, aby nie 
przechodziła do rąk niemieckich. Zaznaczaliśmy 
pomyślny rozwój interesów bankowych, zostają­
cych pod nader kompetentnym kierunkiem i zwra­
caliśmy uwagę na możność i potrzebę rozszerze­
nia działalności tak pożytecznej instytucyi, w prze­
konaniu, że wypowiadamy jednomyślną opinię 
całej prasy polskiej i całego polskiego społeczeń­
stwa.

To uznanie dla działalności Banku ziemskiego 
jest tak powszechnem i słusznem, że nie potrze­
bujemy tutaj ponownie podnosić jego zasług; po­
pi zostajemy tylko na zaznaczeniu, że działalność 
Panku rozwija się pomyślnie i rów nomiernie, i o 
wiele potężniej jeszcze rozwinąć się może przy 
odpowiednich zasobach materyalnych. To też ze 
szczerem zadowoleniem witamy zamiar rozsze 
rżenia czynności bankowych i powziętą w tym 
celu jeszcze na przeszłorocznem walnem zgroma­
dzeniu myśl podwyższenia zakładowego kapitału 
Banku ziemskiego.

Kierownicy tej instytucyi, pośredniczącej w spra­
wach osadnictwa krajowego i do pewnego sto­
pnia osadnictwu temu nadającej właściwy kieru 
nek, szczegółowo i sumiennie uzasadniają potrze­
bę podwyższenia kapitału zakładowego w osta- 
tniem sprawozdaniu bankowem, które w tym ro­
ku wyjątkowo wcześnie przygotowanem zostało, 
aby z najświeższych dat, odnoszących się do o- 
saduictwa krajowego i do działalności Banku, 
można było korzystać przy obradach Zjazdu 
prawników i ekonomistów polskich w Poznaniu.

Jak wiadomo, na zjeździe tym dyrektor Banku

dr. K a l k s z t e i n  w doskonały m odczycie przed­
stawił jasno i z fachową znajomością rzeczy sto­
sunki parcelacyjne w Wielkopolsce i rozwinął 
swój pogląd na osadnictwo krajowe

Zjazd prawników i ekonomistów ze swej stro­
ny nietylko stwierdził ponownie, że osadnictwo 
krajowe jest jedną z najwłaściwszych dróg ku 
naprawie naszych stosunków ziemiańskich, ale 
nadto wyraził szczególne uznanie dla społecznego 
i ekonomicznego kierunku, w jakim rozwija się 
przedsiębiorstwo B„nkn ziemskiego.

Po takiem oświadczeniu ze strony tak kompe­
tentnej, jak zbiorowe ciało uczonych prawników 
i ekonomistów, społeczeństwo tem pewniej i 
z niewzruszonem zaufaniem popierać winno dzia­
łalność, od której zależy przyszły byt naszego 
narodu. Popieranie instytucyi tak pożytecznej 
jest nietylko stosownem i właściwem, ale wprost 
jest obowiązkiem każdego dobrego Polaka. 
W pierwszym zaś rzędzie rolnicy mają obowią­
zek popierać w miarę sił tę instytucyę agrarnego 
odrodzenia, tak pod względm materyalnym jak i 

społecznym.
„Dość zaznaczyć— pisze z zupełną słusznością 

Dziennik Poznański, — że instytucya włości 
reutowych w obwodzie generalnej komisyi byd- 
gowskiej ma w tej chwili już przeszło 600 osad 
przejętych przez Bank rentowy, a przeszło 5.000 
osad przygotowanych do przejęcia. Z tej liczby, 
charakteryzującej poważne postępy osadnictwa 
krajowego, przypada na pośrednictwo Banku i 
spółek ziemskich tylko 567 osad, czyli mniej 
więcej '/io część. Świadczy to wymownie o po­
trzebie rozszerzenia czynności Banku i spó­
łek ziemskich. Jeżeli bowiem dumni być mo­
żemy z pierwszego impulsu, który w tym kie 
runkn wyszedł z łona naszego narodu, tak iż 
dzielnica nasza stała się już prototypem koloni­
zacji wewnętrznej, to duma ta zyska wtedy 
dopiero realne usprawiedliwienie, skoro w pracy
i wytrwałości dotrzymamy kroku pomysłom i za­
miarom".

Pierwszym ku temu celowi warunkiem jest 
podwyższenie kapitału Bauku ziemskiego, a na 
stępnie zrealizowanie nowej emisyi. Należy się 
też spodziewać, że odpowiednia uchwała zapadnie 
jednomyślnie na walnem zgromadzeniu i że dla 
nadan.a tef uchwale należytej powagi akcyona- 
ryusze zgromadzą się w jak największej liczbie, 
aby tym sposobem ułatwić zarządowi puszczenie 
w obieg 800 nowych akcyj.

Korzystamy wreszcie ze sposobności, aby na 
tem miejscu wyrazić uznanie dr. K a 1 k s z t e i- 
n o w i i całemu zarządowi Banku za wytrwale, 
rozumne i sumienne prowadzenie sprawy, a za­
razem nadmieniamy, że zwracając się do społe 
czeństwa o nowe poparcie, zarząd Banku uznał za 
stosowne ogłosić sprawozdanie, obejmujące nie­
tylko bilans Banku za rok ostatni, ale zarazem 
sprawozdawczy przegląd czynności Banku za ca­
ły czas dotychczasowej jego działalności. Jest to 
tem więcej na miejscu, jak słusznie sam zarząd 
podnosi, że rok 1893 zamyka pierwsze pięciolecie 
działalności Banku ziemskiego, a przytem równo­
cześnie przypada zwrot w procedurze osadniczej, 
spowodowany nowem ustawodawstwem rentowem 
Do sprawozdania tego, które wy jaśnia zarazem 
ogólny charakter czynności Banku ziemskiego, 
zaznaczających się coraz wyraźniej w praktyce, 
jako pośrednictwo finansowe pomiędzy akcyą rzą­

dową a przedsiębijrstwem prywatnem, dołączoną 
została oprócz kilku planów sytuacyjnych mapa 
osad założonych przy pomocy Banku ziemskiego 
w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach Zachodnich.

Ftesioieifa „Nowej Mony".
L w ó w , 27 września 

(Zgromadzenie przedwyborcze.)
(W .)  Późno tym razem obudził się r u c h  

p r z e d w y b o r c z y ,  bo dopiero dziś, na tydzień 
zaledwo przed dniem wyborów Wieczorem w sali 
ratuszowej odbyło się pierwsze zgromadzenie wy­
borców, zwołane przez prezydyum wiecu właści­
cieli realności, który kilka dni temu obradował. 
Zagaił zebranie dr. W e i g e 1, poczem go wybra­
no przewodniczącym, a na trybunę, powitany rzę- 
sistemi oklaskami, wstąpił Henryk R e w a k o -  
w i c z, j6dyny w miejsce dra Smoiki kandydat 
na posła do Rady państwa, który otwarcie zgło­
sił swą kandydaturę.

Mowę sw? rozpoczął p. Rewakowicz od wyra­
żenia wątpliwości, jakie mu się nasuwają, kiedy 
staje obecnie przed wyborcami, jako kandydat do 
Rady państwa. M a n d a t  t e n  o p r ó ż n i o n y  
j e s t .  p r z e z  u s t ą p i e n i e  dr. S m o l k i ,  j e s t  
w i ę c s p a d k i e m  p o l i t y c z n y m  n i e j a k o  
p o  t y m  c z ł o w i e k u ,  k t ó r e g o  i m i ę  j e s t  
n i e m a l  s y n o n i m e m  o s t a t n i c h  50 l a t  
d z i e j ó w  n a s z e j  p r o w i n c y i .  Jednak Smolka 
stał tak wysoko, że nie mógł zadość uczynić wie­
lu żądaniom wyborców, które może zrozumieć 
tylko ten, któ-y wśród nich wzrósł i to zachęca 
mówcę do ubiegania się o mandat po Smolce, 
bo zna te żądania i potrzeby wyborców. (Oklaski.)

Drugą wątpliwością jest ta okoliczność, że wy­
bór odbywa się w środku kadencyi, mówca więc, 
gdyby został wybrany, nie może spodziewać się, 
aby mógł brać udział w najproduktywniejszoj 
części prac parlamentarnych po komisyacń. Ale 
warto przyjrzeć się temu parlamentowi, w któ­
rym najliczniejszem stronnictwem są t. zw. „li- 
b e r a l i " ,  którzy zwą siebie Verfassungsireue 
Partei, a zwać się powinni raczej Yerfassungs 
unireue Partei. (Brawa.) Dziś,' dzięki tej partyi 
przedewszystkiem, zaledwo cień konstytucyi błą­
ka się wśród nas. (Oklaski.) Izba nie -postarała 
się o utwierdzenie konstytucyi przez zaprowadze­
nie przysięgi na nią od monarchy począwszy do 
urzędników. Nie postarał się ten parlament o re­
formę Izby panów, która składa się z samych 
nominatów rządu, gotowych pójść na rękę reak 
cyi. Parlament ten, zamiast pracować realnie, 
trwoni czas na bezpłodnych kłótniach, jak lex 
Trautenau, obrady jego są tak bezpłodne, że w 
r. 1891 nie mógł zdobyć się na odpowiedź na 
mowę tronową i zakończył rzecz ukłonem. (Okla­
ski.) Ten parlament słusznie kończy swą rolę, 
ale w tem jest niebezpieczeństwo dla parlamen­
taryzmu w ogóle, reakeya czyha wszędzie i po­
stępuje, a nie zwyciężyła jeszcze dzięki tylko za­
ciętej obronie niemieckich socyalistów i republiki 
lrancuskiej, mimo „panamizmów", jakie jej po 
zostawiło drugie cesarstwo.

Trzecia wątpliwość — to obowiązek wstąpienia 
do Koła polskiego. On, „opozycyooista", „rady­

kał^ „wróg szlachty", ma wstąpić do Koła pol­
skiego, które nadto daje poznać, „że go sobie 
nie życzy". To mówcę zraziło z początku , miał 
więc zamiar cofnąć s ię , stanąć ewentualnie jako 
„dziki", tem bardziej, że w kraju rośnie niezado­
wolenie z polityki Koła. Mimo to w s t ą p i  do 
K o ł a  p o l s k i e g o ,  bo i t a m  j e s t  m i e j s c e  
d l ta „o p o z y c y o n i s t y “. „Wrogiem sziachty 
mnie nazywaj — mówił p. Rewakowicz, — ra­
dykałem, nie życzą sobie mnie w Kole polskiem. 
Mój Boże, radykałem może mnie nazwać tylko 
ten, kto nie wie, jak gdzieindziej radykał wyglą­
da. Wrogiem szlachty nie jestem owszem, szla­
chtę cenię, jako czynnik narodowy a w Kole 
polskiem może sobie mnie nie życzyć tylko ten, 
kto ma nieczyste sumienie." (Oklaski). M ó w c a  
w', ęe,  j e ś l i  w y b r a n y  z o s t a n i e ,  w s t ą ­
pi  do K e ł ?  p o 1 s k i e g o i u a 1 e ż eć w n i e m 
b ę d z i e  do p o s t ę p o w e j  g r u p y ,  k t ó r a  
w r. 1891 w y s t ą p i ł a  z j a s n o  i s z c z e r z e  
o k r e ś l o n y m  p r o g r a m e m  i m i m o  n i e ­
s ł y c h a n e j  k o r u p c y i  ze s t r o n y  p r z e ­
c i w n e j  w y s z ł a  z u r n y  w y b o r c z e j .  N a ­
s t ę p n i e  o d c z y t a ł  p r o g r a m  l e w i c y  sej- 
mo w e j ,  s o l i d a r y z u j ą c  s i ę  z n i m  z u p e ł ­
ni e .  P. Rewakowicz więc pragnie należeć w Ko­
le do grupy postępowej jako jej flankier, jako 
żołnierz, który pierwszy głowę nastawia. Gdyby 
Koło polskie zmuszało go do postępowania ja­
skrawo niezgodnego z jego przekonaniem, stanie 
przed wyborcami, a ewentualnie złozy nawet 
mandat. (Oklaski).

Dalej przedstawiał szanowny kandydat ogranicze­
nia autonomii ze strony rządu i mówił o potrzebie 
reformy wyborczej. „System policyjny podnosi 
wszędzie głowę",— mówił dalej. — Mieliśmj tego 
przykłady przy obchodach . jak pogrzeb Mickie­
wicza, obchód Trzeciego Maja. W zagajeniu obrad 
sejmowych narzekał ks. marszałek Sanguszko, że 
brak coraz większy ludzi, którzyby mogli i umieli 
pracować dla dobra kraju , a jakżeż z młodzieży 
mają wyrastać tacy ludzie, skoro n. p. na uni­
wersytecie obowiązuje ich od lat 50, bo od roku 
1849 „Tymczasowa ustawa dyscyplinarna". Książę 
Czartoryski na zjeździe pedagogicznym narzeuał 
na brak charakterów, z. jakżeż mają wzrastać te 
charaktery, skoro każdego samodzielnego mło­
dzieńca się łanńe. (Huczne oklaski).

Jednem z narzędzi, i to najdzielniejszych, — 
systemu policyjnego są konfiskaty prasowe, które 
doszły już do (ego, że jak dawniej konfisko­
wano we Lwowie, co puszczono np. w Krakowie, 
to dziś co jednemu lwowskiemu dziennikowi wol­
no, nie wolno innemu. Niedawno np. skonfisko­
wano Diło i Halyczanina za notatkę, którą pusz­
czono w Kury er ze Lwowskim.

Razem z policyjnemi rządami, wzmaga się 
fiskalizm, klóry już chce ostemplować budżety 
gminne (brawa). Dalej mówca protestował prze­
ciw stanowi wyjątkowemu w Czechach, a w koń­
cu podniósł, że lewica sejmowa nie powinna za­
mykać się w sobie, lecz stanąć na czele poli­
tycznego stowarzyszenia, na czele zorganizowa 
nego postępowego stronnictwa w kraju. (Huczne 
długotrwale oklaski).

Węgierski minister skarou o re­
formie monetarnej.

Prezydent węgierskiej Pady ministrów, piastu­
jący zarazem tekę ministerstwa skarbu, w końcu 
wczorajszego wywodu finansowego omawiał spra­
wę reformy monetarnej. Wywody te, których 
oczekiwano z ciekawością, podajemy w obszernem 
streszczeniu.

Minister korzysta z pieiwszej sposobności, jaka 
mu się nadarzyła, aDy wypowiedzieć swoje zapa­
trywania na obecny stan akcyi, zmierzającej do 
przeprowadzenia reformy monetarnej. Skłaniają 
go do tego zarzuty, skargi i wątpliwości, jakie 
podniesiono przeciw reformie. Zaiedwie rok i 4 
miesiące upłynęły od chwili, w której minister 
przedłożył program reformy, a odnośne projekty 
przyjęła Izba z taką jednomyślnością że mini­
ster może program ten uważać nietylko za swój, 
ale także za program władzy ustawodawczej. 
Z programu tego pozostała dla ministia jedynie 
cała odpowiedzialność, której on zresztą nie od­
suwa od siebie.

„Przeciw pierwszej części tego Drogramu — mó­
wił dalej minister, — przeciw przeprowadzeniu 
kouwersyi, już wówczas, chociaż nie w tej Izbie, 
ale poza nią, podniesiono obawy, czy nie byłoby 
lepiej przeprowadzić ją dopiero po uregulowaniu 
waluty, a to nietylko dlatego, że wtedy rnozna- 
by konwersyę przeprowadzić z większym zyskiem, 
ale także i dlatego, że ułatwionoby w ten spo­
sób nabycie złota. Dalej podniesiono przeciw kon- 
wersyi zarzut, że nie należało dla wyższego kur­
su narażać osiągnięcia wyższego celu. Ja  byłem 
za w cześniejszem przeprowadzeniem konwersyi 
dlatego, że papiery przeznaczone do konwersyi 
dojrzały do niej i że było wątpliwem czy w ra­
zie pogorszenia się stosunków targowych tak 
wielka operaeya byłaby możebną w najbliższej 
przyszłości. Nadto zysk, wynikający z korwersyi, 
urnożebmał przeprowadzenie reformy monetarnej 
Decydu.ącem było jednak to, że łatwiej było 
przeprowadzić konwersyę przed regulacja walu­
ty. Nie mniej uwzględniano także posiadaczy pa­
pierów przeznaczonych do konwersyi, którzy na­
byli je po wysokim kuisie.

Doświadczenie wykazało, że program ten był 
zupełnie racjonalny. Konwersyę przeprowadzono 
w Czasi)) niezwykle krótkim, a chociaż paniery 
skonwertowane zuajaowaly się w w.el u państwach, 
wymieniono ich 97 procent na nowe papiery.

Pierwszą część programu usprawiedliwiły za­
tem wypadki. Druga część odnosi się dc nabycia 
złota. Trudności powiększyły się przez disażio. 
Spotyka nas często zarzut, że sprowadziliśmy 
disażio przez to, że kupowaliśmy złoto w więk­
szych ilościach. Przypominam, że ta część na­
szej akcyi nie rozpoczęta się ani w msju ani 
w czerwcu 1892, ale w czasie, kiedy kurs elota 
wynosił 1 1 2 a więc w czasie kursu, przy 
którym przejście do relacji, odpowiadające, na­
szym stosunkom, było niemożebne. Gdypv więc 
nasze zakupna miały wywrzeć wpływ aa ażio, 
byłoby się to stało o wiele wcześniej przed u- 
stanowieniem rełacyi. Gdybyśmy ztota nie byli 
kupowali, byłooy dla niegc znalazło się miejsce 
gdzieindziej. Zakupno złota rozpocząłem już w ro­
ku 1890, a w roku 1891 zakupywałem je dalej. 
W chwili oznaczenia relacyi pogadałem go za
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9 (Ciąg dalszy).
Zaraz w poniedziałek poszłam do jednego skła­

du węgli, żeby trochę zobaczyć, jak to wygląda. 
Kupiłam puł puda orzeszka za 12 groszy i ka­
załam odnieść gdzieś na Stare-Miasto, niby do 
Zawadzkiej, choć ona na Lesznie mieszka. Ale 
za to obejrzałam wszystko doskonale.

Na boku tego placu był maleńki domek, aku­
rat, wie Mama, tak na dwie osoby, no, i na Ma­
ntę także. W środku tom nie widziała, bo tylko

dworu patrzałam, ale tak obliczyłam, że pew­
ni® jest ze dwa albo trzy pokoje. Jakby trz y ,— 
to jeden byłby salon, drugi sypialny, a trzeci ja­
dalny w  tym jadalnym toby Mama miała swoje 
łóżko.

Do salonu kupilibyśmy meble, już nawet wiem 
jakie, bom sobie wszystko obmyśliła. Najlepiej 
takie wełnianym adamaszkiem kryte, ponsowego 
koloru, bez drzewa, bo to i wygodue i bardzo 
tanie, a nadiwyczaftie elegancko wygląda. Lustro 
byłoby między oknami, jakby było dwa, a jakby 
jedno tylko, — to przy której ścianie. Bo nad 
kanapą fo już nie modnie. Chciałabym bardzo 
mieć i dywan ale nie wiem, czyby nam starczy­
ło. Zawsze a na dywanie wszystko się inaczej 
prezentuje. W ostatecznym razie możnaby na 
jakiej hcytacyi kupić, jak pani Skrodzka robi. 
Inne poknie też już wiem, jak urządzić. A do 
sypialni to choćby za ostatni grosz chińską lam­
pę kupię z różową banią, bo to prześlicznie wie­
czorem wygląda.

Jakby tylko dwa pokoje, loby Mama w salonie 
spała, a już jabym tak wszystko ustawiła, żeby 
fiie było widać. Najgorzej z firankami. Ale 
choćby na wypłatę — koniecznie trzeba kupić, 
bo bez firanek to wszystko na nic. Jak tak 
sobie wyobrażam, jakbyśmy to mieszkali, to

zawsze z firankam, Wreszcie tak się pewnie 
ułożymy, że co on da, to będzie na życie, a co 
ja szyciem zarobię, to albo pójdzie na ubranie, 
albo na urządzenie mieszkania. A na początek 
możnaby się tymczasem bez niektórych rzeczy 
obejść.

Wie Mama, — nawet choćbyśmy tylko jeden 
pokój mieli, to ja i tak wiem, jak wszystko u- 
rządzić. Żeby tylko był duży, tobym meble 
w środku pokoju ustawiła, i byłby niby salon, a 
Mamaby spała za parawanem.

Prawda, Mamo, że tak wszystko dobrze, jakem 
ja sobie obmyśliła? A niech tam Mama pierze 
zbiera, moja Mimo, bo w Warszawie to bardzo 
drogie, a już co do pierza zupełnie na Mamę 
liczę.

Teraz tylko sobie ciągle myślę, czego mi je­
szcze potrzeba i jaka ja będę szczęśliwa. Ach, 
Mamo! Mamo! żeby Mama przyjechała, tobym 
się chyba rozpłakała z radości. Co ja  mam do 
opowiadania! co ja mam do opowiadania! Żeby 
tyłku ta niedziela jak najprędzej nadeszła! Teraz 
to sobie ciągle śpiewam przy robocie, najczęściej 
jednego walca, — ażeru raz Jaśka obudziła. On 
do mnie zaraz przyleciał w koszuli, i zaczęliśmy 
polkę tańczyć. Pani Skrodzka byłaby się pewnie 
strasznie rozgniewała, tylko jak się zaczęła z nas 
śmiać, tak i o gniewie zapomniała. A. rano to 
on prawie zawsze do łóżka do mnie przylatuje 
i zbytkuje ze mną. Pani Skrodzka to jeszcze 
won, bo on tylko mnie się da umye, bo jak go 
inni myją, to strasznie krzyczy.

Wszyscy przesyłają Mamie ukłony i dziękują 
za pamięć. Ja Mamę bardzo ściskam i całuję.

Felka.

2Ł lwiego.
Najdroższa moja M am o!

Jużem trzy razy zaczynała ter list, aie co za­
częłam, tom cię tyluo spłakała okropnie i w ża­
den sposóh nie mogłam skończyć. Ja  wiem, żem 
źle zrobiła, bardzo źle, Mamo, i dlatego tak mi 
strasznie przykro Że mama się będzie na mnie 
gniewała, albo mnie jeszcze przeklnie, to już je

stem na to zupełnie przygotowana i tylko cze­
kam Maminego listu, a potem to albo się chyba 
utopię, albo już nie wiem co zrobię. Nic a Lic 
nie będę się usprawiedliwiała. Trudno, — stało 
się, i choćbym nie wiem jak to Mamie opisywa­
ła, to zawsze tak samo wyjdzie. Ale ja  Mamie 
wszystko szczerze opowiem, jakbym samemu księ­
dzu na spowiedzi mówiła. Niech już Mama wszyst­
ko wie lepiej od razu.

Bo, widzi Mama, w tę niedzielę on znowu 
przyszedł do kościoła i czekał na mnie. Romana 
była jeszcze trochę chora, więc w domu została. 
Obiadu mieli mi nie zostawiać, bom powiedziała, 
że idę do Zawadzkiej, i że wcale nie przyjdę. 
Ale potem przyszłam, zaraz Mama zobaczy dla­
czego.

Jakeśmy wyszli z kościoła, myślałam, że zno 
wu pójdziemy na spacer, jak wtedy; ale on się 
zaczął skarżyć, że ma jakiś pilny interes i że mu­
si koniecznie być gdzieś na 2 godzinę. Strasznie 
mi się zrobiło żal, bom sobie cały tydzień ukła­
dała, jak to będzie, alem, naturalnie, nic już nie 
mówiła, i poszliśmy do domu. Ciągle sobie my­
ślałam, co to pani Skrodzka powie, bo z pewno­
ścią obiadu dla mnie nie było. Dopiero przed sa­
mym domem on zaczął mnie się pytać, czy gdzie 
nad wieczorem nie wyjdę. Byłabym napewno 
gdzie poszła, — więc powiedziałam, że chcę się 
trochę przejść po Krakowskiem Przedmieściu. 
Widzi Mama, ja muszę się tak od czasu do cza­
su przejść trochę, bo jak długo nie widzę nic 
nowego na ulicy, to zupełnie nie wiem, jak su­
knie ubierać. Niby to z żurnalu można, ale za­
wsze to nie to, co się widzi.

Jak on się dowiedział, że wyjdę, zaczął mnie 
strasznie prosić, żebym mu powiedziała, o której 
godzinie, bo on chce się ze mną spotkać. Tak 
mnie ogromnie prosił, powiadam Mamie, tak 
mnie prosił, że żeby to nie było na ulicy, byłby 
mnie z pewnością w rękę pocałował. Więc mu 
już powiedziałam.

Piawda Mamo, że to jeszcze nic takiego złe­
go? Przecięto zupełnie to samo, ] akbym z maga 
zynu wyszła i z nim do domu wracała. Sama

Mama powie, że to wszystko jedno, widz Mama. 
Mnie się tak samu zdawało. A tymczasem wła­
śnie to było najgorsze, z tego wszystko poszło. 
Ale skąd ja mogłam wiedzieć, co to z tego wyjdzie? 
I poszłam naturalnie.

Chodziliśmy bardzo długo, i on był taki dla 
mnie dobry, taki troskliwy, żem się raz maro na 
głos nie rozpłakała. Głównie mówił, że jest nc 
strasznie wdzięczny za to, że jemu iak ufam i 
kilka razy powtarzał, żebym zawsze taka była. 
Ja  sama nie wiedziałam, co jemu odpowiedzieć. 
Byłam ogromnie szczęśliwa i uradowana, ale cią­
gle łzy miaiam w oczach. Potem zaczęliśmy o 
innych rzeczach mówić, i juz było weselej.

Teraz to już nie wiem dobrze, jakim to spo­
sobem on zaczął o tym teatrze mówić. Tak ni 
z tego ni z owego powiedział, żebym z nim do 
teatru na „Damę Kameliową" poszła. W pierw­
szej chwili nadzwyczajnie się ucieszyłam, przy­
znaję się Mamie, bo mnie to tak jakoś raptem 
zaskoczyło, i nie mogłam się dobrze zoryentować. 
Alem się zaraz spostrzegła i trochę się nawet 
obraziłam. Chciałam mu powiedzieć, że to do 
niczego nie podobne, ale w żaden sposób nie 
mogłam. Mógłby się jeszcze obrazić, - -  a on to 
przecież tylko z dobrego serca mnie prosił. Więc 
nic takiego nie powiedziałam, tyłkom mu podzię­
kowała grzecznie.

Ale Mama myśli, że z nim to tak łatw o! 
jakby sama Mama była na mojem miejscu, toby 
z pewnością także nic nie zrobiła. Już ja go 
znam : jak się uprze, to żeby tam nie wiem co, 
musi na swojem postawić. Idziemy, idziemy, i 
ciągle się sprzeczamy; ja mówię, że nie pójdę, 
a on mówi, że pójdziemy.

Tioszeczkę, t-oszeczkę, wie Mama, — trudno, 
muszę cała piawdę powiedzieć, — to cncialam 
iść. Tylkom się Mamy strasznie bała. Więc cią­
gle byłam obrażona i prosiłam go, żeby mnie 
już nie prosił. Powiedziałam nawet, że to nie 
ma żadnego sensu, — ale on mnie zupełnie me 
chciał słuchać. Ogromnie się sprzeczaiam, jak 
Bozię kocham, ażem sobie myślała, że to może 
nieprzyzwoicie.

W żaden sposób nie mogę teraz pojąć, jakeś­
my Się naraz pod samym teatrem znaleźli. Ale 
to on widać, Mamo, tak mię nieznacznie prowa­
dził (bośmy szli pod rękę), a ja nic a nic o tem 
nie wiedziałam. Ciągleśmy się sprzeczał: i dlate­
go zupełnie nie widziałam, dokąd idę. Dopie-o 
jakeśmy stanęli przed teatrem, przekonałam 8'ę, 
że sobie nie dam rady i że będę musiałc iść. 
Bo co ja miałam, moja Mamo, robić? Ludzie 
ciągle chodzili i na nas się oglądał1 że stoimy, 
a on w żaden żywy sposób nie chciał iść dalej 
w ulicę, tyko do środka. Nawet zdąje mi się, 
żem pannę starszą zobaczyła z daleka. Go onaby 
sobie pomyślała, jakby mnie tak samą z nim 
przed teatrem spostrzegła9 Uciekłam prędko do 
środhc, a on zaraz do kasy podszedł Chciałam 
jeszcze raz powiedzieć, że za nic nie pójdę, ale 
już było za późno i zamiast tego powiedziałam, 
żeby tylko jakie niedrogie miejsca kupił.

Potem wyszliśmy jeszcze trochę r.a plac, bo 
było za wcześnie i z kwadrans spacerowaliśmy 
po skwerze. Byłam okropnie zgryziona. Ciągle 
sobie myślałam, co to Mama na to wszystko 
powie i jak ja się z tego pani Skrodzhiej wytłu­
maczę. Ale nie było już żadnego rahinku. Jak 
bileta kupione, to przecież nie mogą się zmarno­
wać. Takem się strasznie martwiła, że mi aż 
chwilami przychodziło do głowy, poco ja się tak 
martwię ? Myślę sobie: — jaa muszę iść, to mu­
szę, i choćbym nie chciała, to pójdę, bo już bi­
leta kupione, i przepadło; więc pocc mam się 
tak gryźć? Ale byłam ogromnie czegoć niespo­
kojna.

Siedzieliśmy w krzesłach, tak może w 15 albo 
w 20 rzędzie. Zaraz zajrzałam do afisza i do­
wiedziałam się, że takie miejsca to co najmniej 
po 8 złotych. Z tego może się Mama przekonać, 
jak on mnie poważa- Zaczęłam się trochę, roz­
glądać po teatrze, ale nikogo nie spotkałam te  
znajomych i nikt mnie nie widział.

(C. d. n.)
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40 milionów Na disażio mogły zatem wpłynąć 
wszelkie inne okoliczności, tylko nie zakupywanie 
złoia przez nas. Zdajmy sofcie z tego sprawę, że 
reformy monetarnej nie przeprowadzono nigdzie 
bez drobnych niepowodzeń i bez disażia. Wi­
dzieliśmy to nietylko w małych państwach, do­
wodzą tego Włochy, doświadczono tego także 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie disażio istniało 
aż do chwili przywrócenia wypłat w monecie 
brzęczącej. Byliśmy na to przygotowani i dlate­
go już w motywach wskazałem na tę ewentua - 
nośe. Powstanie disażia należy przypisać innym 
okolicznościom. Odbywa się właśnie od 5 lat 
wielki ekonomiczny proces, który polega na tern, 
że papiery wartościowe, i to nietylko papiery 
państwowe, zaczynają z zagranicy powracać do 
kraju. W zwykłych stosunkach faktu tego nie 
możnaby poczytywać za niepomyślny objaw eko­
nomiczny. Ze względu na podjętą reformę mo­
netarną czynnik ten nie jest pomyślnym. Zdania 
co do rozciągłości tego ruchu papierów warto­
ściowych są podzielone. Szacują go na 200 do 
300 milionów. Przejąłbym chętnie niższą cyfrę, 
ale wątpić nie mogę, iż ów proces rzeczywiście 
się odbywa. Na zachodnich targach pogorszyła 
się sytuaeya. Pożyczki wielu państw amerykań­
skich i papiery amerykańskich dróg żelaznych 
przyniosły wielkie strat y Anglia widziała się 
zmuszoną wstrzymać wybijanie monet srebrnych 
w Indyach. W ustawodawstwie amerykańskiem 
jest w toku zmiana na niekorzyść srebra Oko­
liczności te wywołały disażio. Z okoliczności 
tych nie można wnosić, że postępowanie nasze 
jest niewłaściwe i błęłne.

Gdybyśmy nie byli uczynili żadnego kroku, 
niebezpieczeństwo, które przez dotychczasowe za­
rządzenia odwróciliśmy byłoby jeszcze większe. 
Nie ulega wątpliwości, że istniejące ażio utrudnia 
chwilowo dalsze zakupywanie złota i wpływa 
niekorzystnie na nasze stosunki ekonomiczne, tak 
jak ażio dawniejszych czasów. Byłoby ono jednak 
powstało i wtedy, gdybyśmy nie byli puezynili 
żadnych przygotowań do reformy monetarnej.

Do usunięcia ażia doprowadzić może tylko je­
den środek — przywrócenie wypłat w monecie 
brzęczącej, a gdy dziś jeszcze nie możemy użyć 
tego środka, jest naszym obowiązkiem, uczynić 
wszystko co potrzeba aby jak najspiesznej nabyć 
potrzebne złoto i przywrócić wypłaty w pienią­
dzach kruszcowych. W każdym razie dla rządu 
wypływa obowiązek, złoto potrzebne, nietylko do 
celów monetarnych lecz i na inne cele, nabyć w ten 
sposób, ażeby nie odwoływać się do targu pie­
niężnego, i węgierskie ministerstwo skarbu wy­
pełni ten obowiązek. Nie jestem ani upoważnio­
ny, ani obowiązany wyjaśniać, co rząd austryaeki 
zamierza zrobić celem nabycia złota. Mogę je­
dnak oświadczyć, że i w A u s t r y i  zakupno zło­
ta postąpiło ze wszech miar w sposób zadawal- 
niający.

Potrzebujemy celem wykupienia przypadającej 
na nas w stosunku 7 0 :3 0  części 312 milionów 
pieniędzy papierowych odpowiedniej ilości złota. 
Otóż posiadamy rzeczywiście w kasie centralnej 
rządowej przeszło 121 milionów koron w złocie, 
w mennicy leży 10-5 miliona koron w złocie, 
w bryłach mamy złota za 2 4 miliona koron, 
w różnych instytucyach bankowych umieściliśmy 
5'2 milionów koron w pieniądzach złotych i 2 3 
miliony koron w dewizach. W ten sposób już 
teraz rozporządzamy złotem za 163 7 milionów 
koron, a więc taką ilością złota, jakiej potrzebuje­
my na wykupienie tej części pieniędzy papiero 
wych, która na nas wypada. To są fakta, które 
ręczą za przyszłość. Nie przyjęliśmy wprawdzie 
żaduych ściśle oznaczonych zobowiązań, zgodzi­
liśmy się jednak na to, aby reformę monetarną 
przeprowadzić w ciągu pięciu lat. Z tego upły­
nęło zaledwie pięć kwartałów. Czegóż więcej mo­
żna żądać od nąs? Żałować tylko można, że ode­
zwały się pojedyncze głosy, które przedstawiały 
całe dzieło jako zagrożone. Stoję na stanowisku, 
na którem trzeba być przygotowanym na osobi­
ste zaczepki. Mam jednak jednę prośbę do sza­
nowne,. Izby: Reformy monetarnej nie uważam 
za sprawę osobistą. Macie panowie zresztą dość 
innego materyału do podnoszenia zarzutów. Uwa 
żarn reformę monetarną jako naszą wspólną spra­
wę. Jakkolwiek odpowiedzialność ciąży tylko na 
mnie sam ym , to przecież reforma monetarna 
jest sprawą węgierskiego gospodarstwa narodo­
wego.

Szkoła przemysłowa we Lwowie.
Nadesłano nam pierwsze sprawozdanie pań­

stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie, miesz­
czącej się, jak wiadomo, od roku w nowo wybu- 
dowanjm gmachu. Początek tej szkoły jest ściśle 
związany z historyą lwowskiego muzeum prze­
mysłowego, ze strony którego doznaje ona od 
pierwszej chwili szczerego poparcia i orędowni­
ctwa.

Długich potrzeba było starań, zanim kreowana 
przez rząd, ieszeze w roku 1876, po dziesięciu 
latach dopiero na bezustanne wytrwałe kołata­
nie kraju otwartą została 24 kwietnia 1887 roku 
we Lwowie „Powszechna przemysłowa szkoła ry­
sunków i modelowania11. Młodej instytucyi muzeum 
lwowskie ndziela pomieszczenia i otwiera swoie 
zbiory artystyczne. Koszta utrzymania lokalności 
szkolnych i służby ponosi gmina, podczas gdy 
rząd pokrywa wydatki na nauczycieli, urządzenie 
i zakupno środków naukowych.

.Zadaniem tej. pierwszej tego rodzaju szkoły w 
kraju było dać młodzieży w ogólności, a przede- 
wszystkiem młodzieży r ę k o d z i e l n i c z e j  spo­
sobność do. nauki rysunków i modelowania, jako 
nieodzownych warunków ogólnego wykształcenia 
artystyczno-przemysłowego. Początkowa trekwen 
cya była dobrą wróżbą dla pomyślnego rozwoju 
szkoły, już w kwietniu bowiem 1877 roku zapi­
sało się ogółem 82 uczniów w wieku od 13 do 
40 lat życia. W samych początkach okazała się 
już konieczna potrzeba rozszerzenia szkoły przez 
utworzenie osobnego oddziału dla kobiet. Rzeezy- 
ezywiście, już w roku 1877/8 nastąpiło otwarcie 
takiego kursu.

Rok szkolny 1881/82 przynosi szkole LOwe 
rozszerzenie przez otwarcie oddziału snycerstwa 
i wogóle kursu d »  wyrobów drzewnych. W na­
stępnym roku administracyjnym do planu nauko­
wego wprowadzono język polski, niemiecki i sto­
larstwo, jako oddzielny zawód.

Rozw ijfcąey się nader szybko w kraju prze­
mysł budowlany dał uczuć nadzwyczajny brak 
należycie wykształconych rzemieślników, z tym 
przemysłem styczność mających, a szczególniej 
samodzielnych kierowników w rzemiośle murar­
sk im , kamieniarskiem i ciesielskiem. Słusznie 
więc w chwili takiej zwrócono uwagę na coraz 
wydatniejsze rezultaty szkoły dla przemysłu ar­
tystycznego, uważając zakład ten, po stosownem 
rozszerzeniu, jako jedyny, mogący zaspokoić wy­
magania, jakie społeczeństwo wobec inteligentnych 
rzemieślników ma prawo stawiać.

Dostarczenie wszakże odpowiedniego lokalu, a 
względnie unduszów na budowę gmachu, mają­
cego pomieścić szkołę o tak obszernym progra­
mie, natrafiało na poważne trudności ze strony 
rządu. Na pertraktacyach upłynęło znowu lat 
kilka, zanim zamierzona reorganizacya szkoły u- 
rzeczywistnioną być mogła.

Tymczasem przypadło zakradowi w udziale 
spełnienie niemniej ważuego zadania, t. j. zorga­
nizowanie kursu rysunkowego dla nauczycieli 
szkół ludowych. Pierwszy kurs taki odbył się w 
leeie 1886 roku.

W roku 1886/7 otwarto dział haftów i koro­
nek, na którym w następnym roku wprowadzuno 
także uaukę rysunków.

Wreszcie, głównie wskutek hojnego daru gali­
cyjskiej Kasy oszczędności w kwocie 400.000 złr., 
została i budowa dawno pożądanego gmachu u- 
decydowaną. Rokowania rządu z gminą miasta 
Lwowa doprowadzają do zobowiązania ze strony 
gminy, mocą którego ma ona odstąpić bezpłatnie 
grunt pod budowę gmachu szkolnego, a nadto 
wziąć na siebie po wieczne czasy obowiązek opa­
lania, oświetlania i konserwacyi budynku. Gmina 
miasta przeznaczyła oprócz tego 5 stypendyów 
własnej fundaeyi dla uczniów przyszłej szkoły.

Wreszcie dnia 5 grudnia 1890 r. nastąpiło 
przeistoczenie tej szkoły dla przemysłu artysty­
cznego na p a ń s t w o w ą  s z k o ł ę  p r z e m y ­
s ł o w ą ,  do której przydzielone zostały wszystkie 
dotychczasowe siły nauczycielskie. Z początkiem 
roku szkolnego 1892/3 przenosi się nowa szkoła 
do nowego gmachu. Kierownictwo jej obejmuje 
architekt Zygmunt Gorgolewski.

Państwowa szkoła przemysłowa obejmuje na­
stępujące szkoły oddzielne : szkołę dla przemysłu 
budowlanego (mianowicie szkołę podmajstrzych, 
stolarstwa i ślusarstwa budowlanego), szkołę dla 
przemysłu artystycznego (w zakres której wcho­
dzi przemysł drzewny, metalowy keramiczny, 
hafciarstwo i koronkarstwo, rysunki i modelowa­
nie), Sale publiczne rysunku i modelowania, wre­
szcie szkołę przemysłową uzupełniającą dla ter­
minatorów w przemyśle budowlanym, metalowym 
i aiTystyeznym.

Środki naukowe i zasoby szkoły z końcem ro- 
tu 1892 przedstawiają się, lak następuje: urzą­
dzenia wewnętrzne liczą 1.156 okazów wartości 
8.832 złr., środki naukowe liczą 1.052 okazów 
wartości 4.721 złr., biblioteka obejmuje 365 dzieł 
wartości 5.112 złr., narzędzia, warstaty, tokarki 
i t. p. 212 okazów 3.359 złr. wartości, a urzą­
dzenie szkoły haftów i koronek liczą 95 okazów 
wartości 536 złr. Ogólna wartość środków nau- 
towyeh i zasobów szkoły z końcem 1892 roku 
wynosi 22.500 złr.

Oo do stypendyów w końcu nie od rzeczy bę­
dzie podnieść, że prywatnych stypendyów, fun­
dowanych specyalnie dia szkół przemysłowych 
z którychby uczniowie tej szkoły korzystać mo­
gli, nie ma prawie wcale a i te, któreby w myśl 
brzmienia aktu fundacyjnego przeważnie szkołom 
irzemysłowym służyć miały, znajdują się w po­
siadaniu uczniów, przepełniających szkoły śre­
dnie.

Przysparzanie stałych fundaeyj stypendyjnycb 
szkołom przemysłowym jest sprawą godną rozwa­
gi, na tej bowiem drodze uczyniłoby się zadość 
naglącym potrzebom społeczeństwa i ziściłoby .-ię 
w najrealniejszy sposób zamiary niejednego fun­
datora.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 28 września.

Warszawk. Eniewnik rozpisał się o stosunku 
?olaków do rządu w zaborze pruskim. Zazna­
czywszy, że prasa niemiecka, mianowicie zaś mo­
nachijska Mig. Ztg występuje przeciw obecnej 
polityce rządu niemieckiego woboe Polaków, tak 
( alej pisze organ p. Krestowskiego:

„Ale dla nas wydaje się interesującem oświe­
tlenie tej sprawy z innej strony, gdyż oprócz 
niemieckiego punktu widzenia jest jeszcze ogólno- 
słowiański i e z y s t o - p o l s k i ,  do którego Pola­
rom należałoby zastosować swoje zachowanie. 
Polacy do tej pory pozostali tymi samymi, jaki­
mi byli za Napoleona I, który powiedział o nich, 
że „nic nie zapomnieli i niczego się nie nauczyli11; 
wciąż jeszcze są oni skłonnymi oddawać się ma­
rzeniom niepodobnym do ziszczenia i ułudnym 
iluzyom; i obecnie, kierując się tajemnemi wzglę­
dami, do niedawna stanowiąc żywioł opozycyjny 
w parlamencie niemieckim, zostali pokornymi 
służkami hrabiego Capriviego. — Nie zaszkodzi­
łoby jednakże, aby się przyjrzeli bliżrj surowej 
politycznej rzeczywistości i zapytali, czy istotnie 
służą interesom włzsnego narodu, stawszy się na­
rzędziami polityki niemieckiej?

„Polacy poznańscy zostali gorliwymi stronnika­
mi rządu nie za drobne datki rzucane im od cza­
su do czasu, lecz są przekonani, że grzeczność 
iod adresem Kościelskiego i Ledóchowskiego, 
Stablewskiego i Posadowsky’ego (?) -— są tylko 
zadatkami, dawanemi na rachunek przyszłych 
Domyślności. Ich pretensye są znacznie większe— 
mają bowiem nadzieję, że po zwycięskiej wojnie 
z Rosyą tryumfujące i nowemi laurami okryte 
Niemcy odwdzięczą się im za wierną służbę u- 
tworzeniem ni mniej, ni więcej, jak tylko Króle­
stwa Polskiego w dowolnych rozmiarach. Dotych­
czas brak pewnych wskazówek, że Polacy otrzy­
mali jakieś pewne przyrzeczenie na własny ra­
chunek; jest to jednak bardzo naturalne, że rząd 
niemiecki stara się utrzymać ich w złudzeniu, 
wszak tylko dzięki partyi agrarnej i Polakom 
rząd przeprowadził osławiony projekt reformy 
wojskowej, a Polacy znów mu są potrzebni do 
jrzeprowodzenia projektów finansowych, które 

stanowią niezbędne dopełnienie projektu wojsko­
wego...

„Przyszłość przedstawia się tak : W wojnie z

Rosyą Niemcy zostaną zwyeięscami i wtedy, ro­
zumie się, starać się Dędą osłabić, ile można, 
„barbarzyńską Rosyą11 — a w celu zabezpiecze­
nia się postarają się między nią a sobą utworzyć 
bufor („Pufferslaat11), którym ma być nowa Pol­
ska, przyjaźnie usposobiona i oddana Niemcom 
za wyrządzoną jej usługę. Najrozsądniejsi Polacy 
nie przypuszczają, żeby Niemcy, pozostający poc 
hegemonią pruską, zdecydowały się przez senty­
mentalną wdzięczność osłabiać i zmniejszać Pru­
sy na korzyść nowej Polski i podarować jej tery 
torya prusk-e, pochodzące z zaboru pruskiego. 
Według ich widzenia rzeczy, przyszła Polska 
składać s>ę będzie z przestrzeni zabranycn Rosyi, 
których jądrem  ma być kraj przywiślański."

W dalszym ciągu artykułu przestrzega Enie- 
wnik przed dzieleniem się skórą niedźwiedzia 
(Rosyi), zanim zostanie zabity, a mówiąc o potę­
dze Rosyi, utrzymuje, że choćby Niemcy zabrały 
Rosyi część terytoryum, zatrzymałyby ją  dla 
siebie.

„Ludność polska — pisze Eniewnik — jest 
prawie wytępioną (!?) w pruskim zaborze, a 
jeżeli rząd pruski teraz zaczyna schlebiać m ar­
nym epigonom polskim, to cała ta operacja ro­
bi smutne wrażenie galwanizowania trupa.“ 

Artykuł kończy się następującemi słowy 
„Jeżeli zwiędła z własnej winy gałęź potężne­

go, lecz nie zupełnie rozwiniętego drzewa sło­
wiańskiego, ostatecznie uschnie i zginie pod sie­
kierą niemiecką, to winni temu będą sami Pola­
cy. Śłows „Point des reoeries messieurs!u nabie­
rają znaczenia moralnego. Polacy powinni rozu­
mieć że przeszłość minęła bezpowrotnie, i że 
rzeczywiście Niemcy jej wskrzesić nie mogą. J e ­
żeli zaś Polacy będą systematycznie płynęli prze­
ciw ogólnemu prądowi słowiańskiemu, wtedy gro­
zi im niebezpieczeństwo zupełnego zatonięcia 
w błocie niemieckiem.u

Przytaczamy ten artykuł dla infonnacyi, a za­
razem zapytujemy szanownego redaktora Warsz. 
En., jak może narażać swoje pismo na pośmie­
wisko, podając czytelnikom za dobrą monetę elu- 
kabraeyę, utkaną z fałszów rzeczowycb, oraz nie­
dorzeczności i niekonsekwencji logicznych i po­
litycznych. Skąd przyszło do głowy redaktorowi 
Warsz. En., że ludność polska w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich jest prawie wytępioną. Oo 
powiedzieć o publicyście, który podobne zdanie 
wygłasza właśnie w czasach podniesienia się du­
cha narodowego w zaborze pruskim i statysty­
cznie udowodnionego przyostu  ludności polskiej 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich; w chwili, 
kiedy nauka zastanawia się nad tym zdumiewa­
jącym faktem, że najsroższe środki ekstermina­
cyjne nie są w stanie wytępić narodowości, która 
ma świadomość i poczucie v.łasnej indywidual­
ności?

Co pov iedzieć o dobrej woli i politycznej kon­
sekwencji dziennika, który, popierając niesłycha­
ne gwałty rusyfikatorskie w Królestwie Polskiem, 
równocześnie prawi o c z y s t o - p o l s k i e m  sta­
nowisku politycznem w stosunku do Niemiec ? 
Dlaczego nietylko czysto-polskie stanowisko, ale 
wszelki cień polskości wydaje się temu samemu 
pi imu karygodnym w zab >rze rosyjskim ? Dlacze­
go p. K r e s t o w s k i j  obawia się, aby Polacy 
nie zatonęli w błocie niemieckiem, a chce ich 
zatopić w tafc zwanej asymilacyi rosyjskiej, która 
oznacza niesłychany ucisk równocześnie narodo­
wy, religijny i ekonomiczny?

Pomijamy już takie błędy w artykule, jak 
twierdzenie, jakoby numinacya P o s a d o  w 
s k y ’e g o  była ustępstwem dla Polaków, gdy 
w istocie Posadowsky nigdy za Polaka się sam 
nie uważał i przez Polaków za takiego uważanym 
nie jest.

Z  Ausłro- Węgier.
O treści młodoczeskiego manifestu nadchodzi nie­

wiele wiadomości. Manifest ma przedewszystkiem 
podnosić żądanie uznania czeskiego prawa pań­
stwowego i równouprawnienia narodowości. Oba 
te żądania pomijano według manifestu milcze­
niem od początku ery konstytucyjnej, zarówno 
za obecnego rządu, jak i za poprzednich gabi­
netów. Natomiast popierano zawsze centralizację 
i germanizację i przez to wywoływano rozgory­
czenie pośród ludności czeskiej. Rozgoryczenie to 
podniosły wiedeńskie punkty przedugodne. Ma­
nifest odpiera stanowczo zarzut, jakoby stronni­
ctwo młodoezeskie ponosiło winę wyoryków, ja- 
rie się wydarzyły. Manifest ma Dyć ogłoszony 
nietylko w Narodnich Listach, lecz także ma być 
przesłanym wszystkim dziennikom bez względu 
na ich barwę, oeJem jak największego rozpo­
wszechnienia go.

Profesor M a s s a r y k  złożył mandat poselski 
tak do Rady państwa, jak do Sejmu. Powodem 
tego są uchwały zgromadzenia mężów zaufania 
w P i s e k .  Nie mogąc zwołać wyborców, M a s s a ­
r y k  złożył sprawozdanie poselskie przea męża­
mi zaufania swego okręgu wyborczego. Mężowie 
zaufania uchwalili wprawdzie wotum zaufania po­
słowi, lecz zarazem wypowiedzieli zupełne zau­
fanie dla klubu młodoczeskiego. Wobec znanych 
uchwał tego klubu, potępiającego postępowanie 
). M a s s a r y k  a wobec G r e g r a ,  prof. M a s ­

s a r y k  uważał za stosowne złożyć mandat po­
selski.

Przed praskim sądem wyjątkowym rozpisano 
dotychczas 3 rozprawy. Z tych jedna tylko ma 
charakter polityczny. Redaktor Pokrokowych L i­
stów Antoni W e s s e l y  stawać będzie 11 paź- 
( ziernika pod zarzutem zbrodni zaburzenia spo- 

oju publicznego. Z dwóch pozostałych spraw, 
edna jest prasową, a druga obejmuje pospolitą 
oroduię. Przywódca socyalistów, Józef K r a p k a ,  

stoi pod zarzutem obrazy hunoru, popełnionej 
drukiem, a niejaki B a u m e i s t e r ,  śpiewak ludo­
wy, sądzony będzie o zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia ciała, którego dopuścił się ua własnej 
żonie.

R a b a c z a ,  obwinionego o znieważenie orłów 
austryackich, który dotychczas pozostawał w a- 
reszcie sądu powiatowego w M o r a w s k i e j  
O s t r a w i e ,  przewieziono do aresztów w N o 
w y m  I c z y u i e .  Prokuratorya dopatrzyła się 
w jego czynie zbrodni gwałtu publicznego.

Jak wiadomo, w tych dniach książę-prymas 
węgierski był na audyencyi u cesarza. Na au- 
dyencyę tę powołano go z powodu projektu re­
formy węgierskiego prawa małżeńskiego. Po wy­
mianie korespondencji rozchodziło się bowiem o 
ustne omówienie tej całej sorawy. Węgierskie 
półurzędowe dzienniki sądzą, że zaprowadzenie 
obowiązkowych ślubów cywilnych nie może ule­

gać żadnej wątpliwości, gdyż jeszcze 9 listopa­
da 1892 rząd węgierski otrzymał od korony u- 
poważnienie do wypracowania takiej ustawy. Za­
rzuty kościoła przeciw tej części projektu byłyby 
zatem spóźnione. Natomiast nie ma jeszcze ze­
zwolenia korony na rozwody i pod tym wzglę­
dem zarzuty władz kościelnych mogą wywrzeć 
stanowczy wpływ. Jednakowoż półurzędowe pi­
sma spodziewają się, że rząd uzyska od kościoła 
„tolerari possumus'1. Przy zasadzie świeckiego 
orzecznictwa w sprawach małżeńskich rząd ob­
staje bezwarunkowo i utrzyma ją niewątpliwie.

Niektóre dzienniki donoszą, że we wszystkich 
miejscowościach pogranicza wojskowego, w któ­
rych nauka w szkołach ludowych odbywała się 
w języku czeskim, wycofano wszystkie czytanki 
drukowane w Czechach i zastąpiono węgier­
skiemu

Z  Niemiec.
Dzienniki niemieckie umieściły dosłowny tekst 

depeszy cesarza niemieckiego do Bismarka, za­
praszającej go do któregokolwiek zamku w środ­
kowych Niemczech na zimę — i również tekst 
odpowiedzi, wyjaśniającej, dlaczego tej łaskawej 
propozycyi przyjąć nie może.

Z tej odpowiedzi dowiadujemy się, że choroba 
Bismarka jest „nerwowej natury11, dlatego spo 
kojny pobyt przez zimę w otoczeniu zwykłem i 
przy zwyczajnych zajęciach jest w tym razie 
wskazany jako najodpowiedniejszy.

Z powyższego wyjaśnienia pokazuje się, że 
Bismarkowi nie groziło żadne niefcezp:eczeństwo, 
a rozgłaszano o gwałtownem zapaleniu płuc i 
nauworzono mnóstwo fałszywych wieści, aby na 
nich oprzeć różne domysły i przypuszczenia o 
politycznem stanowisku Bismarka w przyszłości. 
Najświeższe wiadomości o stanie Bismarka są ró­
wnież niedokładne, nawet sprzeczne.

O manewrach na Węgrzech rozpisują się dzien­
niki niemieckie, szczególnie Kreuzztg. z wielkiem 
uznaniem chwaląc kształtnie zbudowanych, przy­
stojnych, żwawych i wesołych żołnierzy. Według 
tego dziennika — piechota, nawet gdy działała 
w wielkich masach, rozwijała się z niezwykłym 
spokojem i dukładnością, marsze odbywała po 
części bardzo znaczne i w tej mierze może śmia­
ło iść w zawody z każdą armią w Europie. — 
Dywizye jazdy miały postawę wyśmienitą i roz­
wijały się z łatwością i eleganeyą Artylerya ma 
dobre konie i porusza się z łatwością. Pionierzy 
pracowali pilnie i ze znajomością rzeczy.

b ieincy cieszą się z takiego stanu armii au- 
stryaeku węgierskiej, bo upatrują w nim rękojmię 
dalszego postępu i rozwoju na pociechę i poży­
tek przymierza

Dzisiaj zbiera się sejm bawarski na pierwszą 
sesyę po nowych wyborach. Fizjonomia sejmu 
uległa po części zmianie, bo pierwszy raz zasia­
dają w nim posłowie soeyalno-demokratyczni. — 
Jest ich pięciu, przeto nie wywrą żadnego wy­
datnego wpływu na tok spraw i według wszel­
kiego prawdopodobieństwa w sprawach ważnych 
pójdą zgodnie ze stronnictwem lihoralnem ; — 
z drugiej strony grono posłów ze stronnictwa 
„związku chłopskiego11 pójdzie wspólnie ze stron­
nictwem konserwatywnem środkowem, bo wyma­
gania na polu agrarnem są obu stronrfietwom 
wspólne. Stronnictwo liberalne w teraźniejszym 
składzie jest prawie tak silne liczebnie, jak byio 
dawniej, jeanak przez śmierć lub pizez klęskę 
w wyborach utraciło kilku najznamienitszych 
przewodników’.

K r o n i k a .

Kraków ,  28 września.

Nabożeństwo. Za duszę ś. p Ludomira Biecboń 
skiego odprawione będzie nabożeństwo żałobne w 
kościele ks. Pijarów w dniu 30 bm. o godzinie 9, 
jako w drugą rocznicę śmierci.

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 ofiarowano w ro­
cznicę śmierci Ludomna Biechońskiego 10 złr.

Pan delegat nam iestnictwa , radca Laskowski, 
zwiedził wczoraj w tuwarzystwie p. nadinżyniera 
Saregc znaną tutejszą fabrykę maszyn pud firmą 
„L. Zieleniewski11, która od szeregu lat dostarcza 
władzom rządowym wszelkich wyrobów w jej za­
kres wchodzących. Pau delegat okazał wielkie zain­
teresowanie się pojedynczemi maszynami roboczemi 
których cel i sposób pracy szczegółowo objaśniano, 
i wyrażał się z W ysokiem uznaniem o urządzeniu 
warsztatów, a odchodząc, pożegnał kierowników fa­
bryki staropolskiem „Szczęść Boże“ .

Nowy wypadek cholery w  Krakowie. W iągu 
ostatniej doby zachorował w Krakowie na cholerę 
14 lat liczący syn restauratora w hotelu narodowym 
przy ulicy Poselskiej 1. 22, Józef Ząbik. Odesłany 
do szpitala cholerycznego, wczorai wieczorem miał 
się bardzo źle, dziś jednak żyje jeszcze' i podobno 
ma się cokolwiek lepiej. Rodzice jego zostali delo- 
żowani do domu obserwacyjnego. Hotel dla przy­
jezdnych zamknięty i oto^zenj kordonem, a w nim 
po zdesinfekeyonowaniu pozostała służba hotelowa. 
Chwilowo zajmujący hotel podróżni odjadą pod ob- 
serwacyą sanitarną; co do zarządzenia zaś obseńi'!#- 
cyi na miejscach, do których się udadzą, zawiado­
mione będą odnuśue władze. Z dochodzeń okazało 
się, iż ojciec Józefa Ząbika chorował z przypadło­
ściami cholery przed 10 dn.ami, zaś jeden z kelne­
rów hotelu przed trzema tygodniami, a władzom 
nie dawano znać c tych wyprdkach. Jest domnie­
manie, iż epidemię zawlec mógł ktoś z podróżnych, 
przybywających z miejsc, gdzie ona grasuje, a po­
dróżni tego rodzajn niechętnie meidują, skąd miano­
wicie przybyli.

Cnolera W Galicy i. Według urzędowej relacyi 
Gazety Lwowskiej : Dnia 26 września zachorowało 
na cholerę: W powiecie nadwórniańskim w Dela- 
tynie 2 osoby, w Dobrotowie 1 osoba. W powiecie 
stanisławowskim: w Stanisłpwowie 3 osoby, w Kni- 
hininie i w Zagwozdziu po 2 osoby. W powiecie 
sanockim: w Rymanowie 2, w Posadzie Dolnej 1 
osoba. W Kołomyi 5 osób, w Peszczu ad Dąbie (w 
powiecie krakowskim) 1 osopa. — Wyzdrowiały: 
w powiecie nadwórniańskim w Hwoździe, Delatynie 
i Worochcie ad Mikuliezyn po 1 osobie. W powiecie 
sanookim: w Rymanowie 2, w Wielopolu 1 osoba.

Zmarły: w powieoie nadwórniańskim: w Krasnej 
i Puiowie po 1 osobie. W Dolinie 1 osoba, w Ko­
łomyi 3, w Ładzinie (w powiecie sanockim 1 osoba.

Bakteryologicznie stwmidzono zarazek choleryczny 
w dejektach osób zmarłych wśród podejrzanych ob­
jawów : w Dolinie, w Zabłotowie (w powiecie śnia-

tyńskimj i w Podpieczarach (w powiecie tłu irackim). 
Nie wykryto zarazka cholerycznego w dejektach o- 
sób zmarłych w Izdebkacn (w powiecie brzozow­
skim) i w Rogóżnie (w powiecie żydaczowskim).

Zm arli. Józef C z a r n o w s k i ,  emigrant z 1846 
r., uczestnik powstania z 1863 r., przeżywszy Jat 
75, zmarł w Zakamyezu pod Krakowem.

Pogrzeb ś p. Antoniego Płacheckiegu odbył 
się wczoraj. Z krypty kościoła ks. Pijarów popro­
wadził zwłoki na cmentarz ks. kanonik Cent. Bar­
dzo wiele osób uczestniczyło w oddaniu ostatniej 
posługi zasłużonemu pedagogowi-muzykowi. Profeso­
rowie konserwatoryum stawili się wszyscy. Chór 
Tow. muzycznego, pod batutą p. Barabasza, poże­
gnał zma.łego odśpiewaniem pieśni przy wyprowa­
dzeniu i złożeniu zwłok.

Poczta na tutejszym dworcu kolejowym. Z wia­
rygodnego źródła otrzymąjemy następującą wiado­
mość : Z powodu bardzo pirnych do zakomunikowa­
nia wiadomości krewnym, w okolicy Suchy mieszka­
jącym, wrzuciłem osobiście w przeszłym tygodnin 
dwa razy (we środę i w piątek) listy do puszki 
na poczcie na tutejszym dworcu Kolejowym się znaj­
dującej, uad którą jest umieszczuuy napis w języku 
niemieckim i polskim, że listy tam wrzucane, zostają 
wyjęte „ p r z y  d r u g i e m  d z w o n i e n i u  przed 
odejściem każdego pociągu pocztowego11. Nie przy 
drugiem dzwonieniu — jak zapewnia ogłoszenie, — 
ale długo przed pierwszem, bo pierwszym razem o 
kwadrans na 7 wieczór — drugim 5 minut przed 
wpół do 7 wieczór (na co mam świadków) wrzu­
ciłem tam listy, będąc pewuym, że pociągiem wy­
chodzącym z tutejszego dworca kolejowego o 7'05 
wieczorem w stronę Suchy, z pewnością do miejsca 
przeznaczenia odejdą. W obu jednak razach, jak się 
przekonałem, tak się nie stało i listy te, na kiórych 
spiesznem odejściu bardzo wiele zależało, przeleżały 
tu całą noc, aż do następnego pociągu długiego 
dnia rano o godzinie 8 44, wskutet czego piszący 
na przykry zawód zosiał narażony. Wobec tych dwu 
dzień po dniu niemal zaszłych faktów, które napi­
som nad puszką kłam zadąją, jest uzasadnione przy­
puszczenie, że bardzo wiele osób, w podobnem znaj­
dując się położeniu, następnie w rachubie zawie­
dzione zostają' co do czasu odebrania listu, a co nie­
raz różne przykrości lub niedogodności za sobą po­
ciągnąć może. Śmiemy tedy upraszać odnośną wła­
dzę, a Dy zechciała zwrócić uwagę dotyczącym orga­
nom na akuratne dopełnienie zobowiązania, które 
przez ów napis względem publiczności zac4gniętem 
zostało.

Przy tej sposobności — tylko pod adresem głó­
wnego w mieście urzędu pocztowego — wyażamy 
nasze zdziwienie, jak to być może, aby w dzisiej­
szych czasach ogólnego w ruchu handlowym i spo- 
łeoznym niezwykłego pośpiechu, listy nadeszłe do 
Krakowa od Zakopanego i Suchy pociągiem o go­
dzinie 4-33 po południu, doręczane były stronom aż 
na drugi dzień, i to gdzieś koło 11 godziny (jak 
n. p. w ulicy Grodzkiej, koło starego Uniwersytetu)... 
i to równocześnie z listami, które z .autych stron 
p ó ź n i e j  o 13 p r z e s z ł o  g o d z i n  (o 6‘0h ra­
no) przychodzą. Anomalia ta, które w innych więk­
szych miastach już dawno nie m> — (U. p. w Wie­
dniu. gdzie m. rno wielkiej od dworca kóiei pomocnej 
odległości, listy przychodzące z Krakowa pospiesznym 
pociągiem około godziny 5 po południu, stiony w 
śródmieściu mieszkające, n. p. w Aug^stine^plaG, 
odbierają tego samego ania około 7 godziny),— po­
winna również i u nas być już usuniętą. Byłby mo­
że już czas, aby i u nas bezwarunkowe, spieszn.ej- 
sze doręczanie listów przez odnośne wiłidze zarzą­
dzone zostało.

Wybory W Jarobławiu. Włościanin Jan Poto­
czek, poseł do Rady państwa, wystosował do staro­
stwa w Jarosławiu następujące pismo:

„Z niektórych gmin powiatu jarosławskiego do­
niesiono mi że tryhó- na ^osła do Rady państwa 
r gmin wiejskich w tymże powiecie odbywać się 
będzie w gmachu c. k. Starostwa, w którym , jak 
wiadomo, nie ma odpowiednej' sali du tego, ażeby 
głosowanie mogło odbyć się publicznie, jak tego 
wymaga ustawa, gdyż są tam tylko sale , mogące, 
ich zdaniem, pomieścić zaledwie 20—30 osób. Dla­
tego w ich imienin, jako członek zarządn Stronni­
ctwa chłopskiego, upraszam Świetne c. k. Starostwo 
w Jarosławiu o uwzględnienie i o usunięcie tej nie­
dogodności, krępującej w wysokim stopniu swobodę 
wyborców. Przytem też zwracam ua to uwagę 
Wys. e k. Namiestnictwa. — Jan Potoczek, pawi 
do Rady państwa.11

Odznaczenie, W uznanm zasług, położonych w 
dziedzinie rolnictwa i w ogóJe gospodarstwa krajo­
wego, udzielił cesarz Jerzemu C i en  o i a 1 e, zasłu­
żonemu prezesowi Towarzystwa romiczego śląskiego, 
złoty kizyż zasłngi.

Ze Lwowa. Uroczyste odebranie przvsięgi od p. 
prezydenta miasta Mochnackiego i wiceprezydenta 
dra Marchwickiego odbędzie się w niedzielę dnia 1 
października b. r. w południe w sali ratuszowej.

Dnia 6 października odbędzie się poświęcenie za­
kładu dla nieuleczalnych iunaacyi Antoniego Biliń­
skiego we Lwowie przy ulicy Gródeckiej, za da­
wnym dworcem kolei Czeruiowieckiej, nazajutrz zaś 
odbędzie się przyjmowanie chorych.

Jubileusze. Duia 30 bm. przypada 50 rocznica 
pracy nankowej kanonika P e t r u s z e w i c z a ,  au­
tora licznych prac historycznych, starożytnych i fi­
lologicznych z dziejów Rusi Halickiej i innych kra­
jów słuwiańskicn.

Jubileusze kapłańskie święcili w so’uotę w Prze­
myślu ks. kan. Józef F a ł a t ,  dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego i ks. Henryk B .e g a ,  
katecheta tegoż seminarynm. Obu ukochanym nau­
czycielom i przewodnikom urządziły uczennice obe­
cne i dawniejsze i grono nauczycielskie okręsru prze-- 
myskiego wspaniałą owacyę.

W Samborze święcił uroczyście 50-ietni jubileusz 
kapłaństwa wśród powszechnych objawów czci i 
przywiązania probosi.cz obrządku łac. ks. prałat Jan 
Dornwald.

Wynik cgiaminu oficerskiego w  Przemyślu
Prezesem komisyi egzaminacyjnej był gen.-major 
Józef t. Scnrott, egzaminatorami kapitan sztabu ge­
neralnego Aleksander Mikulicz i przełożony szKoły 
i kierownik kapitan Alojzy Bier. Do egzaminu, roz­
poczętego dnia 16, a ukończonego 24 bm., zgłosiło 
11 ę 36 frokwentantów, z tych 30 zdało egzamin: 
Dominik Jan Kunert (z odzn.) z 90 pułku piecho­
ty ; z dobrym postępem: Giirtler W alery z 9 pp.. 
Briefer Leiboi, Haas11 Daniel, Sandecki Jan , Różny 
Wincenty, Olszewsk. Witołd, Mochnacki Tadeusz i 
Miazga Antoni ‘l 10 pp., Biliński Stau., Geschwind 
Zygmunt. JakUbLk Fraaoiszek i Bernacki Ferdynand 
z 40 pp., Nowakowski Adam, Freudenhe;m Wolf, 
Bonhardi Moritz i Ocnęduszka Jan z 45 pp., Ham­
mer Albin, Kmozkuwski Michał, Wierzejski Ant.,
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Schindler Alfred i Schindler Miecz, z 58 pp., Bie­
gański Kajetan, Krogulecki Ja n , Puohalak Mat., 
Wojnarowski Eugeniusz, Herlos Ant. i Tokarski Fe­
liks z 77 pp., Paar Emil z 89 pp. i Zamorski Mat 
z' 90 pp

Stary Sącz, 27 września. (Kor. N. Reformy) 
W soboty 23 b. m., jako w setuą rocznicę narodo­
wej klęski, odbyło się w kościele parafialnym bła­
galne nabożeństwo za inicjatywą niestrudzonego p. 
Fijałkowskiego, aptekarza miejscowego. Mszę cele 
brował ks. kan. Rozwadowski. Publiczność dość li 
cznie się zebrała, brak było tylko młodzieży.

W naszem prastarem polskiem mieście, w siedzi­
bie Kunegundy, zamyśla założyć gniazdo swoje 
„Sakół", a byłoby mu tu bardzo dobrze, bo i cu 
downa okolica i szmer dwóch rzek Dunajca i Po­
pradu, przyczyniałyby się wielt do rozweselania ich 
członków, zwabiając do siebie innych druhów w tę 
cudowną ustroń sądecką.

Że tak jest, dowód mamy z dwóch wycieczek, od­
bytych podczas wakacyj, a urządzonych staraniem 
pp. Fijałkowskiego i dra Schajera, przy współudzia^ 
le „Sokoła" nowosądeckiego.

Jedna taka wycieczka odbyła się w Rytrze, miej 
scowośoi oddalonej o jednę stacyę od Starego Sącza, 
a położonej nad s^mym Popradem; druga w lasku 
starosądeckim, dokąd Sokoli nowosądeccy przybyli 
pieszo wraz z swoim prezesem p. Lipińskim, witani 
na moście Popraau przez przyszłych druhów staro­
sądeckich Bawiono się w lasku ochoczo. Nie obe­
szło się i bez pań, a< szczególnie znanych z życzli­
wości dla Sokołów, ćwiczono przy muzyce, impro­
wizowanej na harmonii ręcznej, odbyto pochody, a 
nareszcie spożyto skromną przekąskę. Zabawa przy 
rozmowie, śpiewach i mówkach przeciągnęła się do 
godz. 9 wieczorem Przemawiali pp Lipiński, Sza- 
jer i iuni druhowie, a w imieniu nrasta Starego 
Sącza przemówił p. Oyooń, radca miejski. W końcu, 
po wymianie słów pożegnalnych, druhowie nowosą 
deccy ruszyli w pochód przy odgłosie swej trąbki.

Za inieyatywą tych samych panów zawiązuje się 
na nowo u nas Straż ogniowa, która niedawno te­
mu rozwiązała się z powodu jakichś nieporozumień 
osobistych, a ze szkodą dla miasta i okolicy.

Może nareszcie nastaną dla naszego miasta lepsze 
czasy, bo i Kółko rolnicze zaczyua się powoli po­
ruszać i obywatele poczynają widzieć korzyści, wy­
nikające z oświaty i z łączenia się w towarzystwa 
Tylko żeby tu jeszcze z góry był lepszy przykład 
solidarności.

Brody, 26 września. (Koresp. N. Reformy.) Ze 
sprawozdania tutejszego gimnazyum niemieckiego 
(piętnaste z rzędu), poprzedzonego pracą p. t. „Be- 
trachtungen kber Homers Odysseeu prof. Czycz- 
kiewicza, wyjmujemy następujące szczegóły: sił na­
uczycielskich liczyło gimnazyum zeszłego roku 25 
oprócz nauczyciela śj iewu. Zapisało się z początkiem 
roku zwyczajnych uczniów 511, prywaty stów 10, a 
nadzwyczajnych’ 8, a wśród roku przestało chodzić. 
85, rzymsko-katolickich było 133, grecko-katolickich 
100, lzrelitów 203, a 2 protestantów. Z 416 kla­
syfikowanych otrzymało 19 "stopień celujący, 297 
stopień pierwszy, 38 stopień drugi, 10 stopu ń trze­
ci, a poprawek 52. Taksę szkolną płaciło 180, a 
z kursu przygotowawczego 22, uwolnionych było 
z uczniów gimnazyalnych 208, a z kursu przygoto­
wawczego 28, taksa szkolna wynosiła od gimna- 
zyamyeh uczniów 5 550 złr., a od uczniów kursu 
przygotowawczego, płacących po 50 ct. miesięcznie, 
wynosiła laksa 231 z-r. 50 ct. Stypendystów było 
8, pobierających razem 900 złr., naturalnie nie 
w równej części. Oprócz tego istnieją dwa stypendya, 
z których procenta tylko dla tutejszego giLuu~yiun 
i to dla uczniów piluych bez różnicy wyznania prze­
znaczone są, także istnieje tak zwana Schulerlade, 
do której majętniejsi płacą po 2 ct. tygodniowo, 
a które obraca się. na zapłacenie taksy Bzkolnej dla 
biednych uczniów bez różnicy wyznania. Sprawo­
zdanie wspomina także o pomnożeniu biblioteki, ale 
ile tomów tam jest, tego nie wiemy. W roku tym 
zmarł nauczyciel Maryan Gabryelski i 4 uczniów. 
Dyrektorem zakładu jest p. Adlof Franciszek, za­
rządcą biblioteki dla uczniów prol. dr. Blatt Ger­
son, a biblioteki nauczycielskiej prof. Skobielski, ga­
binetu fizykalnego Fi alka, gabineta naturalnej hi- 
storyi dr. Klemensiewicz (przeniesiony do Krakowa).

Z Kossowa donoszą nam: Z powodu lustracyi 
gmmy Sokołówki wykrył urzędnik Wydziału powia­
towego w Kossowie defraudacyę stukilkudziesięciu 
złr. dodatków gminnych. Przy popełnieniu sprzenie­
wierzenia pomocnymi mieli być poborca i prakty­
kant urzędu podatkowego z Kossowa. Sprawę odda­
no sądowi. Dochodzenie karne w toku. Finansowa 
dyrekcja miała już poprzednio przed rokiem donie­
sienia, lecz śledztwa nie zarządziła.

Z komitetu wyetawy krajowej. Galicyjska dy­
rekeya dóbr saarbowych uwiadomiła dyrekcyę po­
wszechnej wystawy krajowej, iż ministerstwo rolni­
ctwa, według brzmienia reskryptu z dnia 22 b. m., 
postanowiło wznieść oddzielny pawilon dla wystawy 
administracji lasów i dóbr państwowych, krajowej 
juspekcyi leśnej, dla służby przy zabudowaniu dzi­
kich potoków, oraz administracyi górniczej i okrę­
gowych urzędów górniczych.

Towarzystwo austryackie gospodarstwa mlecznego 
(Oesterreichischer Central Verein fur Milchwirt- 
schaft), rozciągające działalność swoją i na Galicyę, 
weźmie adział w przyszłorocznej wystawie krajowej. 
Wydział tegoż Towarzystwa zestawić ma wszelkie 
maszyny i narzędzia mleczarskie, okazy gatanków 
sera w Austryi produkowanego, oraz publikacye po­
pularne (w tej liczbie i polskie). Jest rzeczą pra­
wdopodobną , iż podczas trwania wystawy odbędzie 
Bię też generalne zebranie członków tej instytucyi.

Międzynarodowy kongres wiertniczy, obradujący 
w tych dniach w Cieplicach, który uchwalił odbyć 
najbliższe swoje zebranie we Lwowie w czasie po­
wszechnej wystawy krajowej, powołał na przewo­
dniczącego przyszłego a ósmego z kolei zjazdu po­
sła Szezepanowskiego, na jego zastępcę zaś p. Sy- 
roczyńekiego, inżyniera Wydziału krajowego.

Gmina m. Lwowa przystąpiła do budowy wła­
snego pawilonu na placu wystawowym; pawilon ten 
zajmie przestrzeni 303 metrów kwadratowych.

Spółka wyrobu cegieł we Lwowie zgłosiła od­
dzielny pawilon na przyszłorocznej wystawie kra­
jowej.

Znana firma fotograficzna Trzemeskiego wykonała 
szereg zdjęć z placu wystawy lwowskiej. Jest to 
malownicze album, dające w przybliżeniu pojęcie o 
rozmiarach terenu i charakterystyce budowli przy­
szłorocznego turnieju narodowego.

Naruszenie spokoju zmarłych. Prokuratorya 
państwowa w Wiedniu oskarżyła p. Józefa Rań- 
skiego z Galicyi o bezprawno otworzenie mogiły 
Rzecz tak się miała. Pod nieobecność oskarżonego

umarł i pogrzebany został kilkuletui tegoż synek. 
Owoż ojciec powróciwszy, nie mógł na sobie prze 
nieść, by nie pożegnać się ze zwłokami. W towa­
rzystwie tedy brata i trzech przyjaciół udał się do 
grobowca, otworzył go i opłakał zwłoki dziecięcia, 
otworzywszy trumienkę. Za to sąd, na wniosek pro 
kuratoryi, skazał p. Rańskiego na 5, towarzyszy 
zaś jego na 2 dni areszta. Wniesione zażalenie nie­
ważności trybunał kasacyjny odrzucił.

Sędzia przed sądem. W Czerniowcach odbyła 
się w tych dniach rozprawa karna przeciw sędzie- 
mn powiatowemu z Zastawny, p. Marcelemu Turzań­
skiemu Prokuratorya oskarżyła o przekroczenie z 
§§. 331 i 496 a. k,, a mianowicie, że dnia 17 
czerwca b. r., przeprowadzając w pewnej sprawie 
cywilnej wizyę lokalną w Czarnym Potoku, dopuścił 
się słownej i czynnej obrazy pozwanego włościani­
na Iljuca Beżraczaka, którego kopał nogami. Po 
przeprowadzonem postępowania dowodowem sędzia 
wyrokujący orzekł winę podsądnego sędziego Tu­
rzańskiego i skazał go na trzy dni aresztu, który 
jednak, z uwagi na przeszłość oskarżonego, zamie­
niono ds 30 złr. grzywny. Nadto zasądzono go na 
ponoszenie kosztów sądowych.

Z Poznania donoszą: Największą w Poznaniu fa­
brykę maszyn, lejarnię i kotlarnię nabyli od spad­
kobierców Niemca Mógelina pp. Frankiewicz, budo­
wniczy, i dr Kasztelan, dyrektor banku spółek za­
robkowych. Na rozległym placu wzniesione będą 
okazałe kamienice, a fabrykę prowadzić ma dalej 
od dnia 1 stycznia 1894 r., jako dzierżawca, p. 
Ludwik Jarnatowski, dotychczasowy prokurent fa­
bryki „Urbanowski, Romocki i Sp.“

Ludność L itw y. W urzędowych rosyjskicli wy­
kazach statystycznych, odnoszących się do wzrostu 
ludności, wyjątkowem znaczeniem uderza fakt nie­
proporcjonalnego w stosunku do innych prowincyj 
państwa, zwiększenia się jej od r. 18b7 do r. 1892 
w kraju „północuo-zachodnim" (gub. wileńska, ko­
wieńska grodzieńska, mińska, witebska, mohilewska). 
I tak w przeciągu dziesięciolecia, od r. 1867 do r. 
1877 ludność tych gubernij wzrosła o 15 procent, 
a w ciągu dwudziestolecia od 30 do 32 procent, 
zaś w przeciągu 26 lat do 50 piocent. Powodem 
takiego wzrostu wśród Białorusów i Litwinów jest 
według urzędowych zapewnień uwłaszczenie wło­
ścian na wygodniejszych znacznie warunkach, aniżeli 
dokonane było ono w prówincyach innych. Warunki 
te zawierały się w wyznaczeniu im większych prze­
strzeni gruntów i w znacznem zniżeniu ceny wyku­
pu ziemi.

Z Petersburga donoszą: Organizuje się tutaj 
ogromne towarzystwo akcyjne, z celem dokonywania 
w miastach rozmaitych robót, jak: wodociągi, ka- 
nalizacya, budowa mostów, bruków i t p. Zakłado­
wy kapitał, złożony z 5 000 akcyj po rs. 200, wy­
nosi milion rubli Organizatorami towarzystwa są 
inżynierowie Koldewin i Konradi. Towarzystwo bę­
dzie dokonywało robót powyższych swoim kosztem 
i następnie będzie je eksploatować, oddawać w dzier­
żawę, lub sprzedawać.

Nr. 222.

Angielskfo koleje żelazne przewiozły w 1892 
roku 864,435.000 osób i 309 6 milionów ton to­
warów. Dochody wynosiły ogółem 1642, a wy­
datki 914 milionów marek. Czysty dochód wy­
nosił 728 milionów marek. Oprocentowanie ka­
pitału wynosi jednak tylko 3 85 od sta. Długość 
linij kolejowych wynosiła 32.725 kilometrów.

Targ wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 23 do 26 b. m. przywieziono jaj 
280.000 i około 2000 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 29 do 31 jaj pierwszej 
jakości lub od 32 do 34 jaj średniego gatunku, 
albo od 36 do 37 jaj przechowywanych w wapnie. 
Ceny masła: za Kilogram masła śmietanko­
wego od 1"15 do 125 złr., masła wiejskiego 
od 105 do 115 złr., zwykłego masła targowego 
od — "95 do 1-10 złr.

ł  g ie łdy  zbożowej.
Wiedeń, dnia 27 wreeśnia.

Płacono za i.00 kilo: od do
Pszenica na jesień...............................  7-65 7"67
I szenica na w io s n ę .........................  8-02 8-04
Żyto na j e s i e ń ........................................ 6"40 6"42
Żyto na wiosnę........................................ 6"90 6 92
Owies na j e s i e ń ...................................7'29 7 31
Owies na w io s n ę ...............................  7-26 7"28
R z e p a k ............................................17"— 1725

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obuerwatoryum k-akowsiiego), 

Kraków, dnia 28 września.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru  
(0  =■• cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w udsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10  zup. poohm.

wczoraj 
g 10 w.

742 3 mm

+ 1 9 ° , 2

WSW 2

75%

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g- 2 pop-

740 6 mm

+ 9 * 2

WSW 1

80%

739 8 mm

+13®,9

WSW 2

73%

10

U w a g i : Rano mgfla.

l i a t a o f c i  nauiote, literackie i artystyczne.
— Konkurs dramatyczny. Z mieyatywy i na 

kładu zacnego przyjaciela ludu w Prusach zacho­
dnich rozpisuje się niniejszem konkuis na sztukę 
dramatyczną, jedno lub dwuaktową ze śpiewami, 
osoutą na tle stosunKów zachodnio-prnskich. Niżej 
podpisani są zarazem sędziami konkursowymi Autor 
D&lf-pszęj sztuki odbierze premię 150 marek. Sztuka 
i nazwisko autora winny być nadesłane w dwóch 
osobnych kopertach, najpóźniej -do 15 listopada b r 
i to na ręce adwokata Palędzkiego w Tornniu. Sztu 
ka premiowana ma być drukowaną bezpłatnie w fe­
lietonie gazet zachudnio-pru9kich, o co się z redak- 
cyami podpisani porozumieją.

Szcza.iiechi z Nawry, Ignacy Danielewski z To- 
ruuia, Palędzki z Torunia.

—  „Historya Franka i frankistów 1-. Nakładem 
Gebethnera i Rymowicza wyszła praca Zygmunta 
Lucyana S u l i m y  p. t. „Historya Franka i franki- 
8tów“. Młodość Franka, pobyt jego w Turcyi, przy- 
azd do gubernii podolskiej, proces kamieniecki, dy­

sputa lwowska, chrzest Franka i frankistów, zdrada 
i sąd, więzienie częstochowskie, pobyt w Wiedniu i 
Bremie, nauka Franka, der heilige Herr i jego 
śmierć, wreszcie ostatnia szlachta — oto tytuły po- 
edynozych rozdziałów tej wielce interesującej bro­

szury.

Dział ekonomiczny.
Porównanie węgierskich ta ry f  dla przewozu 

trzody chlewnej, z taryfam i austryackiemi.
Targowisko pisze: Przeszkody, stojące w drodze 
skutecznemu rozwojowi tej gałęzi handlu, najle­
piej uwidocznić jesteśmy w stanie za pomocą 
cyfrowego zestawienia. Wziąwszy pod rozwagę 
Drzestrzeń Czerniowce - Kraków o odległości 610 
rilometrów, widzimy, że austryacka cena przewo­
zowa za m2. powierzchni wozu wynosi 776 ct 
w ruchu lokalnym, co czyni, przy podstawnej 
jowierzchni 15 m. za ładunek całowozowy 116 
złr. 40 c. W ruchu lokalnym węgierskim płaci 
landlarz za tę samą odległość o 610 km. według 
tamecznej ceny przewozowej 458 ct. za m 2. tyl­
ko sumę 68 złr. 10 ct., a zatem jedynie 50 prc. 
austryackiej ceny przewozowej. Atoli w Wę­
grzech istnieje nadto taryfa specyalna, o wiele 
niższa, dla przesyłek z prowincyi do stacyi kon- 
tumacyjnej w Kóbanyayf taryfa to tego rodzaju,
0 jakiej dla stacyj kontumacyjnyeh w Krakowie
1 Biały nikt jeszcze nie pomyślał. Wynosi ona 
przy cenie przewozowej 375 ct. na tejsamej prze­
strzeni 610 km. jedynie 56 złr. 20 ct., a zatem 
48 prc. zaledwie z ceny przewozowej austryac- 
kiei.

Lecz Węgrzy mają jeszcze i inne korzyści, bo 
nadając przy małych wozach więcej, niż 2.050 
kg. już popłatnem jest używanie całej powierz­
chni ładunkowej według przyjętej zasady za m 2, 
gdyż za nadwyżkę wagi w tym wypadku już się 
nie płaci, podczas gdy w przewozie do Krakowa 
i Biały o ewentualności tei jedynie być może 
mowa przy 5.060 kg. Gdy się nadto zważy, że 
różnica ta w taryfie całowozowej równa się pre­
mii, wynoszącej na 100 kg. 3 złr., nie trudno 
będzie pojąć, że temsam em stworzoną jest nie­
zwykła konkureneya ze strony Węgier, której 
kupiec krajów cislitawskich wytrzymać tak łatwo 
nie zdoła.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 28 września. Wedfug dzisiejszej Wn. 
Ztg prowizoryczny nauczyciel w szkole niższej 
realnej w Tarnopolu, G e d r o y ć ,  został miano­
wany nauczycielem rzeczyvdst.vm.

Insbruk, 28 września. Hr. Taaffe przybył tu 
wczoraj wieczór. Na dworcu powitał go namie­
stnik i burmistrz.

Minister obrony krajowej Welsersheimb przy­
był tu wczoraj przed południem.

Wiedeń, 28 września. Wąeoraj wieczór o go­
dzinie 7 osobnym pociągiem "dworskim udał' się 
cesarz do Insbruku na uroczystość odsłonięcia 
pomnika And. Hofera i na zwidzenie wystawy 
krajowej, — gdzie stanął dzisiaj o godzinie 'j}8 
rano. W towarzystwie cesarza pojechał także 
arcyksiążę Karol Ludwik.

Powrót z Insbruku nastąpi dnia 30 września
0 godzinie 8 wieczór. W Wiedniu stanie cesarz 
dnia 1 października.

Insbruk, 28 września. C e s a r z  i arcyksiążę 
K a r o l  L u d w i k  przybyli tu dzisiaj rano o go­
dzinie wpół do ósmej. Na dworcu oczekiwali na 
nich: Taaffe, Welsersheimb, namiestnik, marsza­
łek krajowy, generalieya, książę biskup z Bri.\en
1 naczelnicy władz.

Cesarz podał rękę namiestnikowi, potem zaraz 
podszedł do hr. Taaffego, serdecznie uścisnął go 
za rękę, obszedł kompanię honorową, poczem 
marszałek krajowy zwrócił się do cesarza z po­
witalną mową w imieniu reprezentaeyi krajo­
wej.

Cesarz odpowiedział na powitanie:
„Przy wstąpieniu do mego kraju Tyrolu z za­

dowoleniem przyjmuję hołd jego wiernych synów 
z ust ich powołanych przestawicieli i cieszę się 
ze sposobności, która mnie tu sprowadziła. Wier­
ny sławne- tradycyi i postępujący na polu pracy, 
lud tyrolski pewnym być może mojej szczegól­
nej łaski i mego poparcia".

Cesarz podał rekę marszałkowi krajowemu; po­
czem przemówił burmistrz, witając cesarza w i- 
mieniu miasta. .N a powitalne przemówienie bur­
mistrza cesarz odpowiedział; „Przyjmując zapew­
nienia o wypróbowanej wierności i lojalnem u- 
sposobieniu miasta Insbruku, cieszę się zara­
zem, że nastręczyła się sposobność ku temu, bym 
osobiście przekonał się o postępach tego miasta, 
które tak się rozwinęło dzięki zgodnemu działa­
niu obywateli dla ich własnego dobra i dla do­
bra kraju. Szczerze dziękuję za serdeczne przy­
jęcie, jakiego i tym razem tutaj doznaję i zapew­
niam o mej niezmiennej życzliwości dla zawsze 
wiernej stolicy tego kraju".

Cesarz jak najlaskawiej rozmawiał z burmi­
strzem przpz dłuższy czas, poczem namiestnik 
przedstawiał cesarzowi urzędników. Cesarz do k a ­
żdego zwracał się z łaskawem słowem , jako też 
do generałów i podał rękę komendantowi korpu­
su R e i c h e r o w i.

Następnie pośród nieskończonych radosnych 
okrzyków tłumu cesarz pojechał z arcyksięciem 
Karolem Ludwikiem na zamek, gdzie zebrali się 
dygnitarze dworscy, grono oficerów, duchowień­
stwo i wyżsi. urzędnicy.

Insbruk, 28 września. Cesarz i arcyksiążęta byli 
dzisiaj o godz. 10 przed południem na uroczy­
stości odsłonięcia pomnika And. Hofera na górze 
Isel. Jadąc tam i wracając był cesarz witany 
z nieopisanym zapałem przez niezliczone tłumy 
publiczności.

Na uroczyste przemówienie przewodniczącego 
w komitecie pomnikowym pułkownika Uricha, 
odpowiedział cesarz, jair następuje:

„Postawieniem pomnika, którego uroczyste od­
słonięcie nas tu zgromadza, mieszkańcy Tyrolu 
i Vorarlbergu spłacili dług wdzięczności dla pa­
mięci męża, który ;est najszlachetniejszem wcie­
leniem duszy ludu tyrolskiego, był jednako wiel­
kim w szczęściu i nieszczęściu, bohaterem w zwy­
cięstwie i przy śmierci, a we wszystkich swoich 
czynnościach nie kierował się żadnem innem 
przykazaniem, jak tylko nieugiętern spełnianiem 
obowiązku, żadnemi innemi uczuciami, jak tylko 
najwierniejsza miłością względem cesarza i oj­
czyzny.

„Było to potrzebą mego serca i na tę uroczy­
stość przybyć do kraju, aby wdzięczność księcia 
złączyła się z wdzięcznością ludu.

„Jako przestroga dziejowa z najcięższych, lecz 
zarazem najehlubniejszych dni Tyrolu, pomnik 
ten nietylko w teraźniejszości, ale w dalekiej 
przyszłości będzie się wznosić i będzie rękojmią 
tego, że cnoty wielkich przodków wraz z pamię­
cią o nich żyją również w sercach wnuków.

„Z radością widzę przy te; sposobności, że mój 
ukochany lud w Tyrolu i Uorarlbergu ożywiony 
jest jak najszczerszemi uczuciami prawdziwego 
patryotyzmu i przeniknięty tą niew zruszoną tra- 
dyeyjną wiernością, którą zarówno jak moi przod- 
Kowie, i ja od pierwszej mej młodości ruiałem 
sposobność wypróbować. A ter-z niechaj spadną 
zasłony z pomnika"".

Na znak dany przez cesarza zasłona pomnina 
opadła i dała się słyszeć salwa kompanii hono­
rowej, a grzmot dział trzech bateryj i huk mo­
ździerzy ze wszystkich okolicznych miejscowości 
na daleką przestrzeń obwieścił o tern krajowi..

Wiedbń, 28 września. Arcyksiążę Karol Ludwik 
przyjmował wczoraj po południu na audyeneyi 
deputację oficerów rosyjskiego pułku dragonów 
swego inin nia, a polem zaprosił ją na obiad.

Praga, 28 września. Radt miejska odrzuciła 
wszystkiemi głosami z wyjątkiem głosów mlodo- 
czeskich wniosek Storcha o wysianie petycji do 
Izby poselskiej o zniesienie stanu oblężenia.

Lubiana, 28 września. Wczoraj odDyło się uro­
czyste otwarcie linii kolejowej Lubiana Grosslypp- 
Gottschee. Na uroczystości otwarcia był minister 
handlu szef sekcyjny Wittek i prezydent gene­
ralnej dyrekcyi Biliński..

Budapeszt, 28 września. Pester Lloyd dowia­
duje się, że już dokontuo się pogodzenie i połą­
czenie stronnictwa zwolenników r. 1848 i partyi 
niezawisłej z frakcyą Ugrona. Ugroniści wracają 
znowu do związku z pierwotnem stronnictwem. 
Kwestya udziału w delegacjach wspólnych pozo­
staje otwartą.

Berlitl, 28 września. Arcyksiążę Albrecht zo­
stał zamianowany marszałkiem polnym armii 
pruskiej.

Berlin, 28-go września. W procesie przeciw 
anarchiście Leimertowi i towarzyszom Leimert 
został skazany na cztery miesiące więzienia; inni 
oskarżeń:’ zostali uwolnieni.

Hamburg, 28 września. Wczoraj zacuorowało 
tu na cholerę 8 osób, — nikt nie umarł.

Rzym, 28 września. Dekret królewski pozwala 
na ustąpienie ministra sprawiedliwości Santa-Ma- 
ria i mianuje senatora Arno w jego miejsce mi­
nistrem sprawiedliwości

Król udzielił królowi wirlemberskiemu order 
Annunziaty.

Rzym, 28 września. Tribuna zaprzecza wieści 
o dalszem przesileniu w ministerstwie.

W ostatniej dobie zachorowało na cholerę w 
Palermie osób 24, zmarło 11; w Liwornie za­
chorowało 33 zmarło 16.

Madryt, 28 września. Sagasta złamał sobie 
kość go.eniową.

Bukareszt, 28 września. W ostatniej dobie za­
chorowało na cholerę w Braile osób 6, zmarło 
2 ;  w Gałaczu zachorowała 1, nikt nie umarł; w 
feulinie zachorowało 4, zmarła 1 osoba.

kursa telegraficzna n i giełdzie wiedeńskie].
dnia 28 września 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota 
5% austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ............................
L ondyn......................  . . . .
Srebro . . . . . .
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austryackie............................
Banknoty banku niemiec za 100 m 

Wiedeń 28 września. Babie 131 25 Cena nafty 
1810 — 19-75. Spirytus 16 90 - .  Zyto 6 40

Kurs w wal.
austr.

złr. ct.

97 05
96 90

119 95
96 60

686 —
338 —
126 20

10 3

62 05

do — Pszenica 7 64. Owies 7-30

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s  n y  k .

Wydawca: D r  L e s ł a w  B o r o U s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie u uchodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za Hią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Powszechnie używany środek domowy. Usta­
wiczne zapytywania o wódkę francuską i sól 
Molia jest wymownym dowodem o rozpowszechnie­
niu tegoż środka, mianowicie jako środek uśmierza­
jący w bólach reumatycznych. Flaszka 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem apte­
karz A. M oll, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlauben 9. W skłudach na prowincyi wymagać 
należy wyraźnie preperatów z ochronną marką i pod­
pisem Mulla.

najlepszy napuj orzeźwiający i stołowy
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 

nieżycie żołądka i pęcherza. (U )

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

Dr. Władysław Harajewicz
2254 powrócił 2 4

i ordynuje jak dawniej. Podwale, J4.

Przy grach f zurioich, pm skłaohicl I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny A 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r o w i z y i .

K r a k ó w , d n ia  S S /9 .
(Bez bieżącegu kuponu).

Ruble papierowe.......................... za 100 rubli
U u-ki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 V /„  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligacja poź. kr»j. z r. 1891 . . .
4°/0 Obligacja poż. kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . .
4 lt°fo Lis * zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne Ban' u krąj. U. Em. 
4% Listy zastawne Tow. kred. Gem. . .
*7o „ n r, r, H. Em.
4 l/»°/o ■ v » n n • •
5% „ „ Banku hip z prem. 10%
5% „ „ „ „ zwr. za 40 lat
ł 1/*0̂  n n n ............................
5% „ ,  Kr»l. Pol. za rubli 100
4% „ likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  27 /9 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerLiow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Benra Kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5% Listy zast. Ban„u hipot. gal. za złr. 100 
4%% Listj zast. Banku kraj. za złr. 100 
4%% „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4% „ „ „ „ okr. 56 złr. ICO

płacą żądają

131 
61 70 

9 95 
103 
100 
96 
96 
96 50 

100 30 
102  —  

98 -
98 25 

100  -  

Ilu  
100 75 
100  —

99 40 
86

132 -  
30 
0510

10U
97
97
97

101
105
99 
99

100
Ilu
101
lOu
100 
97

4% galicyjski fundusz propinacyjny .
, Oblig. komun. Baniu kraj. II em. 

4%% Obligacye pożyczki sraj. za złr. 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . . 
4% Pożjczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta Krakowa...........................

80

50

80

217 
254 
385

101 
100 50 
100  —  

98 20

220
267

215
101
101
100
98

W ie d e ń , d n ia  2 7  9 .  
Obl l g l  d ł a g a  p a i s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5% Renta austr. papierowa . za złr. 10'
5% „ „ sreoma . . za złr. 101
4% ,  ,  złota . . .  za złr. 10*

renta waluty koron. 200 kor. . . .
4% Losy z r. 185ł na 250 złr. . za 101
5% „ z r. 1860 na 500 złr. . za 101
5% „ z r. 1860 na 100 złr. . za 101

,  z r. 1864 bez % cał® • ®a
Karola Ludwika . . .  na 210 zrr. 8"4<

Obllgaoye kerony węgierskiej.
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . 
Pożyczka prem. węg.po 100 złr. za złr. 101 
4% Losy Cisańskie (Theis-Reg.) za złr. 101

Obllgaoye indennlzaeyjne.
4% galicyjski fundusz propinacyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/0 Gal. pozyczka krajowa z r. 1891 . 
4% Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4*/„ Obli? indem. Węgier . za 100 złr.

płacą żądają
96 50 97 20

102 26 — —

100 — 100 70
96 70 — —

96 8) 97 50
24 26

97 10 97 30
96 76 96 95

1119 90 120 10
96 60 96 80

146 50 147 25
1144 75 145 26
1161 25 162 25
>196 50 196 50
1217 50 218 50

94 15 94 35
150 26 151 25
142 50 143 50

96 97 _
100 50 101 50

96 50 96 75
96 — 96 50
96 10 96 10

Listy zastawne.
3% Boden-Oredit allg. ost. z pr. za 
4°/0 Gal. Tow. krea. ;iem. okr. za

złr. 100
 -------   —  __ kor. 200

4, /i°/0 Eank krajowy galicyjsk; za złr. 100
 .......................................  złr 100

złr 100 
złr. 100 
złr. 100

r m (O — 1 “ “y ~ * O---- ------ -----
5% Bank sraj. oblig. komunalne za 
4°/o Banku auaho-węg. 40% let. za 
4% Banku austro-węg. 50 let. za 
4% Banku hip. węg. z premii aa

L e a y.
Budapesteń. losy Bazylika na 5 zh. w. a.
Kredytowe anstr. . . .  na 100 złr. w. a.
K rakow skie.......................... na
Czerwonego Krzyża ausc'. n.
Czerw. Krzyża węgierskie na
R u d o lf a ............................... na
Stanisławowskie na

20 złr. w, a. 
10 złr. w. a. 
5 złr. w. a. 

10 złr w. i .  
20 złr. w. a.

Otta tui* 
dywid.

& -  
7-— 

14-50 
20 -—  

25 — 
13 — 
42-40 
14-50 

4 — 
129-25 

1 4 -

Akoye bankewe I kelejewi
na 2u0 złr. 
ua 100 złr. 

. na 160 zh. 
na 206 złr, 
na 200 złr. 
na 20t> złr. 
na 600 złr 
na 100 złr. 

na 200 złr. 
na 1050 złr. 

na 20u zer.

Anglob&nk......................
Bankverein Wiener . . 
Kred. dla handlu i przem 
nreaitbanl węg allgem. 
Galu. Bank hipoteczny 
Laenaerbank 
Austro-węgierski . . .*
Lnionbank . . . . .  
Kolej arc- Albrechta 
r era niu o’.  Północna . 
Lwowsko-CzerniowiecKL

płacą żądają

114 76 115 50
98 50 99 --

100 50 101 --
102 25 102 76
100 — 100 70
100 — 100 70
128 60 130 ---

8 90 9 30
195 — 196 —
25 25 26 25
18 50 19 —
12 — 12 60
23 — 24 —
41 — —* —

150 75 151 25
122 50 i23 50
338 50 339 —

414 70 «lb 25
380 — 400 —
250 25 250 75
986 — 989 —
253 ___ 253 50

94 76 95 —
288!5— 2887—
256 — 257 50

Doa bukowy i kaitor wywiaoy JAKÓBA HOCKSTIMA ^
K r t M w i  B y i o h  | l l v i y ,  U n ia  A — U .

kupuje i sprzedaje p a d  ■ ą | k o n y a t m i q ] a s e m i  w a r u n k a m i  krajowe i sagraniezue papiery, b t y o  
zaitawn, lity, Mioty, w ym ienia wszelki! kupeny, w ylesew ane papiery. —  Złem nia^z fre w iso y i

u k i t e m i s  odwrotną fo o z tt  bez deUozenia y^owiirŁ



. R E F O R M A . Kraków, 28 Września 1893

I - w erynie CJrotis, kióry 
w roku 1863 brał udział w 
powstaniu, mianowicie, czy 

poległ, lub zmarł i gdzie ? a także 
o jego ojcu Sylwestrze, o którym 
wieść około roku 1847 zaginęła, 
raczy udzielić wiadomości do Biura 
wzajemnej pomocy uczestników 
powstan;a polskiego z roku 1863/4, 
ulica Dominikańska, L. 9, I piętro, 
we Lwowie. 2266 1 3

Józef Radomski
e g z .  s p e e y a l n y  l l a s s a i y s t a

metodą Metzgera w Amsterdamie.
Zawód mój pojąłem od lat 8-miu , przebywa' 

łem w różnych zakładach hydropatycznyeu, tru­
dniąc się przy tern rozlicznem1 procederami wo- 
doleczuczemi z całą znajomością ta mu i z naj­
większą dokładnością. W dowód prawdziwości 
tyoh słów, mogę się wylegitymować wiarogodne- 
mi świaieetwcJii leLarskiemi.

Na żądanie Wnych PP. Lekarzy gotów jestem 
wraz z moją żoną, która w tym zawadzie jest 
tak dalece wykozkałooną jak ja, stanąć do usług 
tak w dzień, jako też i w nocy.

Przyteui polecam się Szanownej Publiczności 
do pielęgnowania chorych w ciężkich chorobach, 
gdyż z ohorym obchodzę e'ę całkiem zręcznie, 
cierpliwie i z zamiłowaniem 2259 l 6

Mieszkanie moje: P l a c  S z c z e p a ń s k i ,  
Ł . 7 , o f ic y n a , K r a k ó w .

lUogi ukończony uczoń gimnazyalny
poszukuje lekcyj w miejsca lob na prowine.yfl 

Bliższa wiadomość pod adresem A. U . poste 
restante R a d y m n o . 2270 1 3

P o s z u k n j e  s i ę

Agenta  do podróży
władającego dobrze językiem polskim i 
niemieckim, w celu s p r z e d a ż y  w y ­
r o b ó w  g a l a n t e r y j n y c h .  2265 1 2 

Zgłoszenia przyjmuje p. S i k o r s k i  
Plac Szczepański, L. 7, Kraków.

P o c z t a
o 3 kim. od Krakowa, dochód roczny 
900 lir., wolne mieszkanie z kancelaiyą 
d o  z a m i a n y  z a  o d p o w i e d n i ą  

w  m  l a s t e c z k n ,  2268 1 2
Wiadomość w Admin. „N. Beformy*.

P o k ó j
z meblami lub bez, dla u- 
ezennie lub p a li ,  pragnących 

mieszkać przy rodzinie.
Ulica Kolejowa, L. I, schoiy  na 

prawo, drzwi Nr 4. 2264 i 2

Sadzonki leśne, krzewy 
i drzewka ogrodowe

2260 poleca do ku ltu r  jes iennych  i  io

Leśnictwo Zassów pod Czarną,
Geunik  na  żądanie  odw ro tną  pocztą.

B i u r o
Towarzystwa kredytowego Re-

w K rakowie
zostało z dniem I października b. r.
przeniesione z domu przy ulicy 
Floryańskiej, L. 15, do lokalu przy 
ulicy iw . K rzyża, Ł . 7, 
dom Wgo Chmurskiego,

wprost ulicy Mikołajskiej.
2272 i D y r e k c y a .

Krajowa fabryka
wyrobów tkackich
IMjslaia M a  v trepie

poleca z najczystszego inu, piękne i świeże, j 
w wielkim wyborz°

Płótna na koszule, prześcieradła bez szwu, 
poszewki itp., od grubych do najcieńszych 
web, dymy różne, ręczniki, chustki do noss 
grubsze i webowe, białe i kolorowe Bie­
liznę stotową , drelichy na lib°rye i ma­
terace , płótna żaglowe (Segeltuch) itp., 
wyroby pierwszej jakośei po cenach naj- 

umiarkowańszyi n. 2244 t 27 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy­

syła się gratis i franeo.
Za dobroć wyrobów poręcza się.

Ogłoszenie.
Brzoskwinie na kompoty

po 60 ct.  za 1 kilo loco.

Szczepy gruszkowe
•5— 6 l a t , bardzo ładne , proste i 
zdrowe, które już w szkółce rodziły, 
od 50 do 80 ct. za sztuuę loco, 
są do nabycia w ogrodzie JO. 
księcia Jerzego Czarto­
ryskiego w W iązownicy.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
ogrodu w W iązownicy, po 
czta w miejscu. 2248 2 4

M,lle Roaąnand
inst. dipl.. reconunetoe sea C o u r s  de F r a ń -  

ę a i z  le 1-ier septembre 1893. 
K r a k ó w ,  R y n e k  g h ,  3 3 .  *036 9 10

I  r e r s K i e  d y w a n y  f
|£ w e w szy stk ich  gatunkach , w  w iel- E 
x? k im  w yborze
<D• rH

M
w

W  handlu galanteryjnym

Rudolfa Herliczki w Krakowie
znajdzie miejsce jako p r a k t y k a n t  
chłopiec, wieku lat 14, z a m i e j s c o w y ,  

z ukończoną II gimn. 2211 3 3

t y lk o  k r ó tk i c z a s !
S k ł a d  s p r z e d a ż y :  2269 1 p

§ Kraków, Grand Hotel, ulica Sławkowska. & 
P e r s k i e  d y w a n y .

P l,

• S u k n ie  d a m s k ie
y  wykonnje w jak najkrótszym czasie

•MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ
#  w Krakowie, Sukiennice, L. 19,

polecając zarazem

* k a p e lu s z e  d a m s k ie
W  w wielkim, wyborze, k w ia ty  p a r y s k ie ,  p ió r a  s t r u s ie  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  
U  s e ty , p a r a s o le  a n g ie l s k ie ,  oraz w s z e lk ie  n o w o ś c i  w zakres toalety

damskiej wchodzące.
' Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele-

^  ganeyą p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .
M o d e l e  p a r y a l t i e .  1489 41 0

• • • • • • • • • • ! •  M M N W N N I N *

m olla  Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i flrma A . M o ll.  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
Biarpleniach żołądka i trzewliw 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chruill- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojaob, 
rwie i hemoroidach, w icjroz 
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie śoljane. " W  
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Tlfllłn nr9Ulri7iW0 j s-eli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. H O Ł L A  i za- 
I J IM  u ld n U ż ln o  mkmęte plombą ołowianą „A . M O L L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcieraBia przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mnszknły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 239 39 52

Główny skład wysyłek u A. M k L ,  c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się  P  T. P u b liczność  w y r a ź n ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i l i  ty lk o  

t e  p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p ise m .
S k ła d y  u t r z y m u ją  w  K R A K O W I E  a p te k a r z e  : F. G ra lew ak i ,  W .  R ed y k ,  A. S iedlecki,  F. S ob ie -  

ra jsk i ,  K.  W isz n ie w sk i ,  h a n d le  : St.  F e in tuch .

10 m ed a li zasług i i  2 d y p lo m y  u zn an ia
za niezrównane wyroby 1535 13 0

Kosmetyczne i toaletowe.
P lo m b a  b a ls a m ic z n a  d o  z ę b 6 w . Ze wszystkich plomb dotychczas używanych 

plomba balsamiczna .okazała się najpraktyczniejszą, albowiem dokładnie wypełnia o- 
twór w zębie, natychmiast twardnieje i wstrzymuje próchnienie i psucie się zęba. 

E s e n o y a  a r o m a ty c z n a  d o  p łu k a n ia  u s t .  Kilka kropel dodanych do wody, 
daje bardzo przyjemne, orzeźwiające i wzmacniające dziąsła płakanie, usuwa kamień 
i nieprzyjemny zapach w ustach, zębom przywraca białość i chroni od psucia się.
Cena ...................... ..... .......................................................................................................— -8 0

P r o s z e k  s a l ic y lo w y  d o  z ę b ó w . Doskonale oczyszcza zęby z kamienia, przywraca 
białość i usuwa nieprzyjemny odór z ust lab zepsutych zębów pochodzący. — Pu­
dełko po oentów 30 i ......................................................................................   . . . —-60

P a s t a  n a  z ę b y  roślinno-alkaliczna. — y asta odznacza się przyjemnym zapachem i sma­
kiem, wybornie oczyszcza zęby i nadaje im perłową białość, zobojętnia kwasy i wzma­
cnia dziąsła. — Cena . . .   1" -

P a s t y lk i  a r o m a ty c z n e  do ust dla nadania przyjemnego oddechu przy mówieniu. 
Szczególnie zaleca się osobom palącym tytoń i oierpiącym na cuchnięcie z ust. —
Pudełko . . . . .  . . . .  .................................—’50

M e n to l in a  — tabaczka przeciw katarom, bardzo skuteczna ; pudełeczko . . . — 20
R a r b o l ln  — niezawodny środek do zniszczenia brodawek — flakonik . . . .  — -25

J a n  I h n a t o w i c z
lw ów ; sklepy własne, ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, 11. — Kraków: Sukiennice,

L 20. Czernlowce: Rynek, L. 2.

L. MAKOWSKI 
Zakład wyrobów

RYMARSKICH i S1LMICH
w Krakowie 2209 3 6

u l i c a  i w .  T o m a s z a ,  1 .. 2 0 ,
poleca swój magazyn zaopatrzony w wiel­
ki wybór g o t o w y c h  n p r z ę ż y ,  jako 
też p r z y b o r 6 w  d o  p o d r ó ż y ,  oraz 

podejmuje się reper&cyj.

Technik-budowniczy
z rozliczną praktyką, poszukuje zajęcia v. biurze 

lub na budowie. 2202 4 5 
Adres: K. Hermann, Lwowska, 25, Podgórze.

Slusarnia
Tomasza Gram atyk i

w K rakow ie
u l ic a  R e t o r y k a , L .  1 2 ,  

oprócz wszelkich w y r o b ó w  ś l u s a r ­
s k i c h  b u d o w l a n y c h ,  które posia­
da na składzie, poleca także wyłączny 

skład na Kraków

pnaumatycznych zamknięć do drzwi
b e z  ł o s k o t u ,  po tanazych jak dotych­

czas cenach. 2140 5 5 
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

ANTONI SCHULZ
I r a k ó w ,  u l .  B z e w a k a .  1 8 .

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburskie wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. batelka, 
czerwone „ 55, 65, 80 et. i 1 złr. buielka, 

2028 w beczkach znacznie taniej, 9 10

Urzędnik państwowy
poszukuje administracyi kamienicy pod skromne- 
mi warunkami. — Wiadomość pod lit. A. R« 
1 5 0  poste restante K r a k ó w . 2241 2 3

Rutynowany korepetytor domowy
z wyższego gimnazyum, posiadający chlu­
bne legitymacje, poszukuje natychmiast 
l e k c y j  n a  w s i .  Zgłoszenia z poda­
niem warunków przyjmuje Administra 

cya „N. Reformy “. 22 il 2 3

Buchalter egzaminowany
poszukuje o d p o w ie d n ie j  p o s a d y  o d  1 

p a ź d z ie r n ik a  b . r.
Łaskawe zgłoszenia pod A . S. 3 1  poste re­

stante p o c z ta  g łó w n a . 2177 E 5

Proszek karbolowy
najsilniejszy, 100 kilo 4 złr. i inne środ­
ki desintekcyjne. F a r b y ,  p o k o s t y ,  
l a k i e r y  do każdego malowania i w s z y -  
s t h o ,  czego kto tylko potrzebuje, wysyła

A l b i n  K r a j e w s k i

Wien, IV., Wiedener Hauptstrasse, 51.
Cenniki na żądanie franco.

R o b o t y

potrzebny od 1 października b. r. 
w Towarzystwie handlu  
skór w K rakow ie, ulica  

Floryaóska. 2-227 3 3

Wina węgierskie
n a t u r a l n e ,  z wła uycń winnic , wysyła o I 

25 litiów począwszy 
Szc z e p a n o w s k i  Z s ig m o n d , B u d a -  

p e s t ,  S o ro k sA r i-n s  “te 1 6 .
Cenniki na żądanie darmo — Korespondenta 

w języku polskim. 1118 57 0

na kanw ie, suknie i innych materyałach , najlepsze J e d w a b i e  do haftów, wszelkie gatunki 
W ł ó c z e k ,  K a n w y ,  W e ł n y ,  najuowsie przyb-ry do robót ręcznych, S z u ę l k i ,  R o c o c o ,  
P o m p a d u r ,  W z o r h i  do Gdralyąnia , oraz wszelkie gatunki R a  w e ł n y  do robot szydeł­

kowych, drutowych i hattu, poleca n a j l e p s z e j  jakości w  d o b o r o w y m  wyborze

E u g . S m i d o w i c z ,  Kraków, sukiennice, L. 29.
C e n y  j a k  n a j n iż s z e .  Z a m ó w ie n ia  o d w r o tn ie .

F a t o r y o z n y  s k ł a d  f l r a n e k  (ceny fabryczne). 2003 5 5

M a r a s s e  M. hr. 
Dzieła

etoM w iw -polityczne i staM yczne
% tomy (złr. 4.50), 2217 3 3

z t i l i o u a  n a  3  z ł r .
D j  Dabycia we wszystkich księgar- 

n'a»h , skład główny w „sięgarni G. 
Gebethnera i Spółki w  Krakowie.

Najlepszy środek prze­
ciw cholerze!

C O G N A C
Vieux Champagne
TM o n .  p l u s  u l t r a  ' N l

z gwarancyą znakomitych własnośoi, aro­
matyczny i wzmacniający żołądek, wysyłam 

p o c z tą  n a  p r ó b ę
1 beczułkę 4 litry zawier. za złr. 8 .— 
1 koszyk z 3 flaszkami po trzy

czwarte litra za . . .  złr. 5.40 
za zapłatą po otrzymaniu towaru (nie­
znanym za zaliczką pocztową) wolny od 
cła i opłatnie do wszystkich miejscowo­
ści Ausiro-Węgier 1941 6 26

Bi. M aiti
OAPODISTRIA

Człowiek miody
energiczny (Królewiak) . a g r o n o m , 
kawaler, posiadający chlubne kwalifua 
cye, poszukuje p o s a d y  r z ą d c y  lub 
e k o n o m a .  Oferty uprasza nadsyłać pod 
lit. W . S . do kancelaryi Wgo adwokata 
D r a  B o r o ń s k i e g o ,  ul. św. Jana, 

L. 13. Kraków. '<233 2 3

Majątek ziemski
blisko Krakowa, bardzo dobrej gleby 340 
morgów obszaru, z  w o l n e j  r ę k i  d o  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość na listy W . R .  

poste restante P o d g ó r z e .  2246 2 8

Magazyn obuwia
Maryi DerdzibowskieJ

p o d  k ie r o w n ic tw e m

Bronisl. Dobrz&Miep
w Krakowie 

u l .  ś w . J a n a , 4  (2 dom od A -B ),
poleca

o b u w i e  m ę s k i e  o d  3 —5 0  z ł r .  
o b n w l e  d a m s k i e  o d  3 —3 5  z ł r .

Zamówienia wykonywa punktualnie z 
najlepszego materyału i w najkrótszym 
czasie. 1031 32 o
Magazyn obficie zaopatrzony w 

gotowe obuwie.
Z powodu przeprowadzenia się tfaiLio  

d o  s p r z e d a n i a  2267 2 3

tokarnia dla amatora
z wszelkiemi przyborami. 

Wiadomość: ul. Dietla, 74 , w oficynie.

A r l r A M  w s z y s t k i c h  z a w o d ó w  
“ U l  j  k r a j ó w  rozsyła do cen­
ników, z gwarancyą opłaconą, międzyna­
rodowe biuro adresów (załóż, w' 1869) 
J ó z e f a  R o s e n z w e i g a ,  W i e n ,  I . ,  
W o l l z e i l e  3 .  Katalogi darmo. 2082 6

Już nadszedł świeży transport
LAMP

s to ło w y c h -  s a lo n o w y c h , g a b in e t o ­
w ych i  w is z ą c y c h ;  utrzymuję na składzie 

najlepsz (

naftę nieeksplodijjącą
Cesarską najlepszą litr 22 ct.
Salonową . . .  „ 2 0  ct.

Również wszelkie n a c z y n ia  k u c h e n n e  
g la z u r o w a n e , m y d ła ,  s o d y , k r o c h ­
m a l,  f a r b k i ,  p r a ln ie ,  m a sz y n K l d o  
s p ir y tu s u ,  Z a c h e r l in  itp.

Ś w ie c  A p o llo  5 >0 gr. 42 ct.
„ „ 500 g : . 48 ct. z dziurami.

Towar najlepszy po zniżonych cenach, ob-da- 
lunki na prowincyę uskuteczniam natychmiast 
odwrotną pocztą.
2147 3 10 Z poważaniem

Jan Erlter.
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  L .  3 .

Epilepsye
leczy się gruntownie. Ty­
siące dowodów cudownego 
184 tego wyniku. 37 50

W yczerpujących wiado­
mości udziela za przysła­
niem mark na odpowiedź:

„Office Sanitisr*
Paris, 30, Faubourg 

Montmartre.

miot y człowiek
rutynowany we wszelkich gaiez ach ma- 
ni»ulaeyi, jak sądowych, notaryalnych, 
adwokackich , tudzież w rachunkowości, 
z wyrobionem pismem, poszukuje o d ­
p o w i e d n i e j  p o s a d y  w Krakowie 

lub na prowincyi. 2295 3 3 
Łaskawe zgłoszenia pod H .  ML poste 

restante K r a k ó w  poczta główna

C. k. austryackie koleje państwowe.
W ł C I A i ;  ł  H O Z K Ł A D U  JA Z D Y

w a ż n e g o  o d  1  m a j a  1 8 9 3  
w e d ł u g  o z a a u  ś r o d k o w o  •  e u r o p e j e k i e g o .

Odjazd z K rakow a (względnie Podgórza).
d o  P o d w o ło c z y s k ;  ma połączeniu w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 

25 czerwca do 15 września i do Orłowr ; w Rzeszowie do Jasła i du Nowego 
Zagórza. w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a : ma połączenie w Bierzanowie od W ieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

| d o  P o d w o ło c z y s k ;  ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 
} do Jasła i Nowego Zagórza, w oarus awir do Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa,
j Stryja i Stanisławowa.
j> d o  S u c z a w y  p rzez  L w ó w  i i  połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza
J d o  P o d w o ło c z y s k ;  n.a po ąuzenia w Dębicy do Rozwadowa i Nidbrzezia, w Ja- 
V losławiu do Rawy Ruskiej. Sokala i Beł: dr, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa
j i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tai norie połączenie do Orłowa.
\ d o  R z e s z o w a ;  ma połączenie <■ Podgóna-Płaszowie do Ży« ca, w Bierzanowie od 

Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa.
d o  W ie l ic z k i .

7.07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa
715  ,  „ „ ,  ,  z Podgórza-] łaszowa
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
S.10 ,  „ ,  „ „ z Podgórza-Płaszowa

10.45 przeć* połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-Ł5 „ ,  ,  „ „ „ z Podgórzu Pł.

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 
»-28 ,

z Krakowa 
z Podgórza-Pł.

10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 ,  „ ,  ,  „ z Podgórza-Pł.

6.40 popołud. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa \
6.50 „ „ „ „ „ z Podgórza-Pł. f

12.00 w połud. pooiąg mięsaany Nr. 451 z Krakowa \
12.20 popołud. „ „ „ „ z Podgórza-Pł. )
S.D< wieczór „ „ Nr. 461 z Krakowa I
8.30 „ „ „ „ „ 1 Podgórza Pł. /
8.44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 n „ „ z e  Zwierzyńca
9.04 przed połud. pooiąg osob. z Podgórza-Płaszowa 
9.10 „ ,  przystanku
7 05 wietzór pooiąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7.20 ,  „ „ z e  Zwierzyńca
7.25 „ ,  osobowy z Podgórza-Płaszowa
7.31 „ ,  „ „ przystanku
4 38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
4.53 „ „ „ ze Zwierzyńca
5.00 „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa
5.06 „ „ przystanku
2.20 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 
2.35 „ „ ze Zwierzyńca
2.46 ,  „ ,  z Podgórza-Płarzowa
2 52 „ „ „ p : z î anku
6.40 wieczór pooiąg osob iwy Nr. 17 z Krakowa 
6.55 „ „ ,  Nr. 1020 z Podgórza-Pł.
1 01 „ „ „ „ przyst.
825  rano peeiąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 
8.3s „ „ „ Nr. 1014 z Podgórza-Pł.
8.44 ,  „ „ z  przyst

d o  W ie l i c z k i ,  ma porąe lenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

d o  I f  u s ia t y n a  przez Suche ,  N. Sąuz N. Zagórz: ma połączenie w Kai wary i do
Wadowic i Bielska., w Suchy do Żywca i Zwardonia w Nowym Sączu do Orło­
wa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Suohę, N. Sąc-, N, Zagórz; ma połączenie w Kałwami do Wa-
dowie, w Zagórzanach 0 0  Gorlic, w Jas|a do Rzeszowa.

d o  O S w ię c im a .

d o  O & w ięcim a.

d o  Ż yw  ;a.

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego), R a b k i  i M sz a n y  R o ln e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 jze.woa do 15 września.

4 uO rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł.
5 00 „ 1  „ 1  „ 1  Krakowa
b 12 rano pooiąg pospiesz. Nr. 2 ćo Podgórza Pł.
6.20 „ ,  „ ,  ,  „ Krakowa
2.15 popoł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgorzu-Pł. 
2.25 „ „ „ „ „ do Kra >wa
8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł.
8.20 r .  ,  ,  „ Krakowa

Przyjazd do K rakow a (whęlęduie Podgórza).
}
1

• }

9.34 w nocy 
9.42 ,

pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
„ Krakowa

8.42 rano pociąg orubowy Nr. 18 do Podeórza-Pł. 
8.55 „ ,  ,  .  .  .  Krakowa

pociąg mięsz. Nr. 462 do Pndgórza-Pł. 
,  „ „ Krakowa

7 49 rano
8 05 ,
6.34 wiuzór „ „ > 452 „ Podgórza-Pł.
6 o 2 „  ,  ,  ,  „ „ Krakowa
5.38 rane pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
5.44 ,  „ 1, „ ,  Płaazów
5.50 „ .  mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ n > .  Krakowa (p. Zwierz.)
4.04 po poł pociąg os ibowy do Podgórza przyst,
4 1 0  „ ,  „ ' „ „ Płaszów
41 8  „ .  „ mięsz. „ Zwierzyńca
4.33 „ „ ,  „ „ Krakowa (p. Zw.)

10.40 przed poł. pociąg mięsz, do Podgórza przyst.
10.46 „ „ Płasz.
10.54 „ Zwierzyńca
11.09 „ „ „ ,  Krakowa (p. Zw.)

8.53 wieozór pooiąg mięszany do Podgórza pnsys..
8-59 „ n P ksz.
9.07 „ Zwiersyńea
9.22 „ Krakowa (p. Zw.)
8.21 raro poc. osob. Ni, 1019 do Podgórza pnyst. 
8-27 „ ,  „ „ „ „ „ P łarjw a
8.55 ,  „ „ Nr 18 „ Krakowa
7.17 wieez. poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza przyst.
7.23 „ Płaszowa

X P o d w o ło c z y s k  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzessowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 lipca do 31 września z Koszyc i Orłowa.

z  B u cza w y  p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a ; ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, 

w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Or - 
łowa i Mszany dolnej, 

z  P o d w o ło c z y s k . ; uia p łączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
(  w Bierzanowie od Wieliczki.
j z  P o d w o ło c z y s k  ma połączenie; w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja przez Jhy* 

rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i  Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
j w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłov~a 1 N . Lagórza
J z  R z e s z o w a ; ma poiączenle w Tarnowie od N. Sączt , w Podgorzi P< od Żywca.
j z W ie liczk i* ; ma połąezenie w Bierzanowie do Lwowa , w Podgórzu-Pł. do Żywca
j i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 16 września do Chabówki (Zakopanego),
j Rabki i Mszany Dolnej.

} z  W i e l i c z k i ; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa , w Podgórzu.-Płaszowie 
do Suchy, Nowego Sącza, Żrwoa i Nowego Zagórza.

I
z  B u c z z c z a  przez ChyTÓw, N. Zagórz, N. Sącz, SacLą; ma pofąezenia w Jaśle od

Rzeszowa, w Zago.zanach z Gorlic, w Nowym Sąozn w v aan od lipca 1 do i

sierpnia od Orłowa i K osz/o.

I z  H o s ia t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suol ą ; ma połączenia, w Jaśle i  
I Rzeszowa, w Zap >r: wnacn z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwar-lu-
nia i Żywca, w  Kai wary od Bielska i Wadowic.

z  O d w lę c im a .

z  O & w ięclm a.

z  Ż y w c a ; ma połączenie w Kalwaryi od Wadowic.

z  M sz a n y  D o ln e j ,  C h a b ó w k i (Zakopanego; i 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

1211 131 0

D a b k i  bez zmiany wagonów
7.40 „ „ ,  Nr. 24 ,  Krakowa

Ro7kłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ot. we wszystkich stacjach o. k. kolei państwow j  , u kon­
duktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w głównej trafice, w ksigpirm KrzyżaLiwsk ego, w cukierni 
Miiu iziego i w handlach Fischera (linia A-B) i Porębskiego i i  Zimlera.

Z drukarni Zwitkowej w Krakowi* Papier z fabrylri Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drakami A  Siyjewski.


